
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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W Sejmowej Komisji Oświaty

AKTUALNE SPRAWY SZKOLNICTWA
NA prośbę Redakcji zabieram glos w aktualnych 

sprawach szkolnych. Po upływie dziesięciu lat 
mam znowu możność bezpośredniego _ przemówienia 
do środowiska nauczycielskiego, z którego znaczną 
częścią łączą mnie przeżycia wspólnych walk o wol­
ność i demokrację w okresie rządów sanacyjnych 
oraz wspólnych walk w obronie kultury narodu pol­
skiego w czasie okrutnej okupacji hitlerowskiej. Pragnę 
stwierdzić, że przerwa ta powstała nie z mojej winy, 
lecz nie o tym chcę pisać. Zabieram glos w aktualnych 
problemach oświatowych, o których mówiono w refe­
racie i dyskusji na posiedzeniu Sejmowej Komisji 
Oświaty, Nauki i Kultury.

Mamy w Polsce Ludowej wielkie osiągnięcia 
w zakresie oświaty i kultury. Zrealizowaliśmy w Polsce 
Ludowej wiele postulatów i dążeń ZZNP w zakresie 
szkolnictwa i oświaty. Ażeby się o tym przekonać, 
wystarczy wskazać na rozwój przedszkoli, podniesie­
nie stopnia organizacyjnego szkolnictwa podstawowego, 
szeroki rozwój szkolnictwa zawodowego i średniego 
ogólnokształcącego, likwidację wysokiego obciążenia 
nauczyciela dziećmi, rozwój placówek oświaty poza­
szkolnej, powstanie wielkiej kadry nauczycielskiej, 
wprowadzenie nowych treści programowych i wycho­
wawczych w oparciu o naukowy pogląd na świat.

Jednakże nie trzeba ukrywać faktu, że mamy nadal 
jeszcze poważne braki i niedomagania, że popełniliśmy 
wiele błędów w dotychczasowej działalności społecz- 
no-oświatowej. Zrozumiałą jest rzeczą, że w walce 
o upowszechnienie oświaty i usunięcie skutków wojny 
słusznie poszliśmy wszerz kosztem pewnego obniże­
nia jakości pracy szkoły. Obecnie nadszedł czas, że 
w znacznie większym stopniu musimy zatroszczyć się 
o podniesienie poziomu naszego szkolnictwa. Nie zna­
czy to, że tej troski nie było dotychczas, lecz z natury 
rzeczy musiały być położone mocniejsze akcenty na 
inne, wówczas pilniejsze sprawy.

Trzeba stworzyć pomyślniejsze warunki dla podno­
szenia poziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej 
szkół i innych placówek oświatowych i społeczno-wy­
chowawczych. W planie działalności Ministerstwa 
Oświaty widoczne są te tendencje, aczkolwiek w sto­
pniu niewystarczającym. W pierwszym rzędzie powin­
no się poprawić sytuację na odcinku lokali szkolnych, 
wyposażenia szkół; należy podnieść kwalifikacje nau­
czycieli i stworzyć im pomyślniejsze warunki bytu 
i pracy.

Wykazałem w swym referacie, że tempo budow­
nictwa szkolnego w okresie planu sześcioletniego 
było słabsze aniżeli w latach 1925-1938. Obecnie 
następuje poprawa sytuacji. Plan budowy izb szkol­
nych na 1956 r. dochodzi do 2500 przy średniej rocznej 
1250 izb w latach 1950-1955. Jednakże zgodnie z obli­
czeniami Ministerstwa Oświaty ten wzrost, aczkolwiek 
duży, jest niewystarczający wobec gwałtownego przy­
rostu dzieci i słabego budownictwa w poprzednich 
latach. Sejmowa Komisja Oświaty, Nauki i Kultury 
wypowiada się za koniecznością dalszego zwiększenia 
tempa budownictwa szkolnego w następnych latach 
planu pięcioletniego.

Mamy nadal zły stan wyposażenia i zaopatrzenia 
szkól. Ilość pracowni naukowych jest wysoce niewy­
starczająca; zaopatrzenie szkól w pomoce naukowe 
jest nikłe. Według danych Ministerstwa Oświaty, stan 
zaopatrzenia szkół w pomoce naukowe do poszczegól­
nych przedmiotów waha się od 1,6 do 12.2°/n koniecz­
nych norm z tego zakresu. Kredyty na zakup i pro­
dukcję pomocy naukowych są za małe. Dla szkół pod­
stawowych na 1956 r. przewidziano na pomoce nau­
kowe 33 mil. zł. co daje 220 z! rocznie na oddział. 
Nadal podstawowymi pomocami naukowymi w szko­
łach są: kreda, tablica i podręcznik. Ten stan wymaga 
szybkiej i radykalnej zmiany.

W ostatnich dniach toczyła się ożywiona dy­
skusja w Sejmowej Komisji Oświaty, Nauki 
i Kultury nad budżetem Ministerstwa Oświaty. 
Referentem był poseł Czesław Wycech, którego 
artykuł na temat aktualnych problemów oświa­
towych zamieszczamy.

skiego. że od przyszłego roku Ministerstwo Oświaty 
wejdzie na drogę stopniowego przedłużania kształcenia 
nauczycieli do szkół podstawowych.

Wyższe szkoły pedagogiczne wobec zaspokojenia 
potrzeb szkolnictwa średniego ogólnokształcącego po­
winny zaspokajać również potrzeby szkolnictwa pod­
stawowego. Zasilenie kadry nauczycielskiej w szkol­
nictwie podstawowym osobami z wyższymi studiami 
posiada doniosłe znaczenie dla sprawy podniesienia 
poziomu szkoły podstawowej. Przed wojną w szkol­
nictwie powszechnym pracowało ponad trzy tysiące 
nauczycieli z wyższymi pełnymi i niepełnymi studiami. 
Obecnie w tym szkolnictwie mamy 3050 nauczycieli 
z wyższym wykształceniem, jednakże liczba ta powinna 
szybko wzrastać.

Dalej należy przeprowadzić bardziej gruntowną re­
formę uposażeń nauczycielskich. Niesłuszną jest rzeczą 
zamykanie awansu nauczyciela w ramach 15 lat 
jego pracy: prawie przez 30 lat pracy nauczyciel nie 
ma już bodźców ekonomicznych, co oczywiście musi 
odbić się ujemnie na wydajności. Nauczycielstwo po­
siada niskie grupy uposażeniowe. W szkolnictwie 
ogólnokształcącym tylko 4.5% nauczycieli pobiera za­
sadnicze uposażenie ponad 1 000 zl miesięcznie 
(w szkolnictwie podstawowym 1,1%); uposażenie za­
sadnicze (bez dodatków) do 660 zł posiada 22.8°/o nau­
czycieli; w szkolnictwie podstawowym aż 31% nauczy­
cieli pobiera uposażenie od 530 do 660 zł miesięcznie. 
Ponadto należałoby podjąć rewizję w ząk. esie dodat­
ków funkcyjnych i wynagrodzeń za zajęcia dodatko­
we w szkole. Nie można również pozostawić na do­
tychczasowym poziomie uposażenia administracji 
szkolnej. W związku z zapowiedzią I Sekretarza KC 
PZPR E. Ochaba o podniesieniu uposażeń Ministerstwo 
Oświaty przygotowało szereg wniosków.

Z zagadnieniem rewizji uposażeń częściowo łączy 
się sprawa obniżki wymiaru godzin tygodniowej pracy 
nauczyciela. Problem ten dojrzał do rozwiązania. Tak 
wysokiego wymiaru godzin pracy nauczyciela jak 
u nas nie mają ani kraje socjalizmu, ani też olbrzy­
mia większość krajów kapitalistycznych, a w szcze­
gólności uprzemysłowionych. Lewica związkowa przed 
wojną oraz zjazdy nauczycielskie przed wojną doma­
gały się obniżki wymiaru godzin nauczyciela. Nadszedł 
czas, by dążenia nauczycielskie zrealizować.

Pragnę z zadowoleniem podkreślić, że Ministerstwo 
Oświaty wystąpiło do rządu z odpowiednimi propo­
zycjami. W projekcie tym słusznie przyjęto obniżenie 
wymiaru godzin zależnie od wykształcenia (średnie, 
niepełne wyższe i pełne wyższe). Projekt przewiduje 
od 3 do 4 godzin obniżki od norm obowiązujących 
obecnie. Obniżka obowiązującego wymiaru wymagać 
będzie zwiększenia kwot na godziny nadliczbowe. 
Według szacunkowych obliczeń, obniżka wymiaru go­
dzin pracy nauczyciela wymagać będzie zwiększenia 
płac za godziny nadliczbowe w szkolnictwie wszystkich 
resortów ponad 250 milionów złotych. Kwota to bar­
dzo poważna.

Podzielam najzupełniej stanowisko Ministerstwa 
Oświaty, że wobec ograniczonych możliwości finanso­
wych państwa należy w ramach zapowiedzianej pod­
wyżki uposażeń nauczycieli załatwić sprawę obniżki 
wymiaru godzin pracy nauczycieli. Utrzymywanie wy­
sokich norm pracy tygodniowej już od dłuższego czasu 
robi dużo złej krwi wśród, nauczycielstwa. Ofiarnie 
pracująca kadra nauczycielska zasługuje na to, by jej 
postulat wreszcie zrealizować; zachęci to ją do dal-

J. Zarzycki, słusznie w swym przemówieniu na Ko­
misji domagał się przeprowadzenia reformy szkolnic­
twa z punktu widzenia potrzeb szkolenia zawodowego. 
Analizując pracę szkolnictwa ogólnokształcącego oraz 
wyższego dochodzi się do podobnych wniosków'. Jed­
nakże sprawę reformy szkolnictwa należy gruntownie 
rozważyć i dlatego też zgłosiłem wniosek, by Mini­
sterstwo Oświaty i CUSZ w ścisłym porozumieniu 
z ZZNP oraz czynnikami gospodarczymi przepro­
wadziły narady w sprawie kierunku i zasad przyszłej 
reformy systemu kształcenia w Polsce.

W czasie tygodniowej debaty Sejmowej Komisji 
nad sprawami oświaty, nauki i kultury poruszano 
wiele zagadnień natury gospodarczej, organizacyjnej 
i spoleczno-ideowej. Bardzo wiele posłów, jak również 
przedstawicieli organizacji społecznych, skarżyło się 
na zbiurokratyzowanie działalności oświatowo-kultu- 
rainej. W słusznej walce ze starymi treściami ideolo­
gicznymi w dziedzinie oświaty i kultury niesłusznie 
zlikwidowaliśmy wiele pożytecznych form pracy kultu­
ralno-oświatowej, oddając pierwszeństwo administra­
cyjnemu kierowaniu życiem kulturalno-oświatowym.

Niesłusznie przekreślono wiele społecznej inicjaty­
wy, jaka przejawiała się w społecznych świetlicach, 
organizowaniu konkursów rolnych, działalności uni­
wersytetów ludowych i powszechnych, społecznym ru­
chu burs i stypendiów. Mówiono o złych skutkach 
braku autonomicznego życia szkół wyższych.

Od tych błędów nie był wolny i Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, który w słabym stopniu prowadził 
działalność w zakresie poprawy sytuacji materialnej 
i społecznej zawodu nauczycielskiego; w swej dzia­
łalności nie sięgnął on w pełni do swej postępowe’; 
przeszłości i nie wyzyskał dla ożywienia działalności 
starych i wy próbowanych w walce działaczy o demo­
kratyzację oświaty i kultury. Sprawiedliwość nakazuje 
stwierdzić, że w ostatnim czasie nastąpiła w tym za­
kresie pewna poprawa. W czasie debaty nad budże­
tami Ministerstwa Oświaty, CUSZ, Min. Kultury 
i Sztuki zabierali głos przedstawiciele organizacji za­
wodowych i studenckich. Uderzył posłów brak wystą­
pienia przedstawicieli ZZNP.

W debacie Sejmowej Komisji poddano ostrej krytyce 
administracyjne metody kierowania życiem kultural­
no-oświatowym. a posłowie zgłosili w związku z tym 
szereg wniosków, celem usunięcia braków i niedo­
magali.

Wyniki działalności kulturalno-oświatowej zależa 
w dużej mierze od współpracy szkół ze środowiskiem 
społecznym. Mamy na tym odcinku osiągnięcia, lecz 
nie jesteśmy wolni od braków i błędów. Miejscowe 
czynniki wbrew zarządzeniom władz, centralnych uży­
wają nauczycieli do czynności niezwiązanych z ich 
pracą zawodową. Odrywa się nauczycieli do różnego 
rodzaju akcji gospodarczych w środowisku, co powo­
duje przerwy w nauce, a niejednokrotnie naraża ich 
na niepotrzebne konflikty ze społeczeństwem.

Wielu posłów zwróciło uwagę, że treści programowe 
szkół, dotyczące oceny zjawisk niedawnej przeszłości 
są niezgodne z istotnym stanem rzeczy, a to powoduje 
głębok;e rozdżwięki między szkołą a domem. Przed­
stawiciele Ministerstwa Oświaty zapewnili Sejmową 
Komisję, że odpowiednie partie materiałów programo­
wych zostały zmienione. Zacieśnienie współpracy 
szkoły i domu rodzicielskiego przyczyni się niewątpli­
wie do podniesienia pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej nauczycielstwa.

Przebieg dyskusji w Komisjach Sejmowych, wypo­
wiedzi posłów i przedstawicieli władz oraz przed­
łożenia rządowe wskazują, że wchodzimy na drogę 
stwarzania szkołom i placówkom oświatowo-kultu- 
ralnym coraz to pomyślniejszych warunków dla wyko­
nywania ważnych społecznych zadań.

CZ. WYCECH
Poseł na Sejm
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Wartość dydaktyczna i wychowawcza szkoły w pierw­
szym rzędzie zależy od pracy nauczycieli. Oczywiście, 
władze państwowe i rodzice, cale społeczeństwo muszą 
im udzielić pomocy w pracy. Do pracy tej nauczyciel 
powinien być odpowiednio przygotowany oraz stale 
doskonalony w toku wykonywania pracy zawodowej.

W planie sześcioletnim w szkolnictwie podstawo­
wym liczba nauczycieli wzrosła z 83 000 do 107 492, 
a ilość niekwalifikowanych spadła z prawie 25 000 do 
9 890; w tym roku liczba ta dalej obniżyła się. Wobec 
stale wzrastających zadań szkoły obecny czas kształ­
cenia nauczycieli w sumie o dwa lata krótszy niż 
przed wojną nie może być utrzymany. W okresie 
wzmożonego przyrostu dzieci przedłużenie czasu 
kształcenia nauczycieli napotyka na duże trudności.

Trzeba obciążyć Ministerstwo Oświaty zarzutem, że 
nie uczyniło tego w okresie planu sześcioletniego. 
Władze szkolne próbują ratować sytuację wchodząc 
od zeszłego roku na drogę dwutorowego kształcenia 
nauczycieli do szkolnictwa podstawowego (poprzez licea 
pedagogiczne i Studia Nauczycielskie). Nauczycielstwo 
związkowe od pól wieku zawsze zwalczało koncepcję 
dwutorowości w kształceniu nauczycieli. Uważam tę 
drogę za niesłuszną z punktu widzenia dydaktycz- 
no-pedaąogicznego oraz społecznego. Przyjąć należy 
z zadowoleniem oświadczenie ministra ob. Jarosin-

szej wytężonej pracy zawodowej i społecznej, mającej 
doniosłe znaczenie dla rozwoju oświaty i kultury, 
a w konsekwencji dla sprawy, budowy socjalizmu. 
Wielka ilość nauczycieli w Polsce Ludowej i związane 
z tym potrzebne duże kwoty przy nawet niewielkiej 
regulacji wynagrodzeń nie mogą być argumentem 
przeciwko zaspokojeniu potrzeb grupy zawodowej 
pracującej z poświęceniem i oddaniem na ważnych 
posterunkach oświatowo-kulturalnych.

Nie można pominąć ważnego problemu mieszkań dla 
nauczycieli. Zagadnieniem tym zajmowała się Sejmowa 
Komisja Oświaty, Nauki i Kultury na swym posiedze­
niu w lutym br. i podjęła w tej materii kilka uchwał. 
Według przeprowadzonej ankiety Zarządu Głównego 
ZZNP, ponad 13 tysięcy nauczycieli w całym kraju nie 
ma mieszkań. Slaby ruch budowlany wśród chłopów 
wpływa na zaostrzenie się sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli pracujących na wsi. W związku ze wzro­
stem kadry nauczycielskiej prawie do 150 tysięcy osób 
w szkolnictwie podstawowym, potrzeba będzie 72 tys. 
izb na zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych nauczy­
cieli ,w okresie planu pięcioletniego.

Wymieniłem niektóre problemy, które należy roz­
wiązać, by stworzyć pomyślniejsze warunki dla pracy 
nauczycieli — dla sprawy podniesienia poziomu dy­
daktycznego i wychowawczego placówek i instytucji 
oświatowych. Oczywiście, w krótkim artykule nie mo­
gę wyczerpać wszystkich problemów. Jednakże chciał- 
bym dotknąć jeszcze jednej kwestii. Prezes CUSZ, ob.

D A S RUMUNII

Dar przyjaźni od szkolnictwa 
rumuńskiego d*a naszych szkół, 
w postaci 600 pomocy nauko­
wych. przekazał w dniu 10.IV 
ambasador Rumuń.skiej Repu­
bliki Ludowej Marian Fioiea 
lonescu na ręce ministra O- 
światy Witolda Jarosińskiego. 
Pomoce do różnych przedmio­
tów nauczania. wystawione 
w sali konferencyjnej ZG 
ZZNP. ściągały licznych zwie­
dzających — nauczycieli i wy­
cieczki szkolne. Są tu ekspo­
naty wyprodukowane przez 
rumuński przemysł szkolny i 
przez poszczególne szkoły. Du­
że zainteresowanie młodzieży 
v’zbudził kolorowy film pt. 
...Bukareszt w kwiatach”, łą­
czący estetyczne walory z roz­

rywkowa tematyką.

Folo Cz. Górski
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W WYPOWIEDZIACH LENINA szczególnie ważna jest jęgoi myśl, 
że jedynie szkoła socjalistyczna może być narzędziem kształtowania 

osobowości człowieka. Tę myśl trzeba specjalnie podkreślić. Nasza ra­
dziecka szkoła, pochłonięta z zupełnie zresztą zrozumiałych powodów 
zagadnieniem kolektywistycznego wychowania, pozostawiała w cieniu 
zagadnienie kształtowania indywidualności ludzkiej. Szkoła w pań­
stwach kapitalistycznych, szkoła, której zadaniem wyłącznym jest 
naucz.anie, szkoła z przymusową dyscypliną hamuje w dzieciach rozwój 
samodzielności, przeszkadza w rozwijaniu się indywidualności, okalecza 
ją. Jedynie szkoła pracy, szkoła ściśle związana z osaczającym życiem, 
z zainteresowaniami dziecka, odkrywająca przed nim rozmaite dziedziny 
do zastosowania jego sił, szkoła ucząca życia kolektywnego, stawiająca 
przed uczniami szczytne cele stwarza po raz pierwszy warunki rozwoju 
indywidualności.

Wychowanie kolektywisty musi się wiązać z wychowaniem wszech­
stronnie rozwiniętego, wewnętrznie zdyscyplinowanego człowieka, zdol­
nego głęboko odczuwać, jasno myśleć, w sposób zorganizowany działać.

Obecnie, kiedy ustalono już program nauczania w szkole, zagadnienia 
wychowawcze coraz bardziej wysuwają się na plan pierwszy, coraz bar­
dziej przyciągają uwagę nauczycielstwa. I właśnie dlatego wypowiedź 
Lenina jest dla nas teraz szczególnie cenna.

W tym samym przemówieniu Lenin mówiąc o konieczności ścisłego 
powiązania szkoły z polityką dodaje: „Oczywiście, sprawa przebudowy 
szkoły — to sprawa trudna. I oczywiście zdarzały się tu i teraz zresztą 
zdarzają się błędy i próby niewłaściwej interpretacji zasady powiązania 
szkoły z polityka., próby wypaczenia tej zasady i nadania jej sensu wul­
garnego i potwornego, kiedy to usiłuje się wszczepić politykę w umysły 

młodego, dorastającego dopiero pokolenia, które należałoby uprze- 
do tego przygotować. Niewątpliwie z takim wulgarnym stosowa- 
tej kardynalnej zasady zawsze będziemy musieli walczyć".

miał na myśli Lenin? Z innych jego przemówień wynika jasno, że

zbyt 
dnio 
niem

Co
mówiąc, o wulgaryzowaniu zasady powiązania szkoły z polityką myślał 
o przekształceniu komunistycznego w swym duchu wychowania w nowy 
rodzaj nauczania, kiedy to dzieciom każę się wykuwać na pamięć i po­
wtarzać rzeczy dla nich niezrozumiałe, kiedy nie wiąże się nauki z pracą 
społeczną, nie uczy się dzieci żyć i pracować wspólnie, pomagając sobie 
nawzajem, kiedy komunizm przeobraża się w coś, co nie ma nic wspól­
nego z prawdziwym, żywym komunizmem.

(N. Krupska: 
pedagogiczne" 
nych Nauk RFSRR, Moskwa 1948 r.)

„Wybrane 
Akademia

zagadnienia 
Pedagogicz-
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Przed 1 Maja
17 AŻDEGO roku przed 1 Maja zamieszcza- 
11 my w naszym piśmie artykuł, który 

ułatwiłby nauczycielowi przygotowanie się 
do tego święta. Nierzadko podsuwamy for­
my przeprowadzenia uroczystości lub ostrze­
gamy przed powtarzaniem złych praktyk. 
Dwa lata temu pisaliśmy mniej więcej tak: 
Odrzućmy nużące referaty, nie wyciągajmy 
starych haseł, nie wywieszajmy „uniwersal­
nych" transparentów. Postarajmy się prze­
żyć ten dzień bardziej bezpośrednio i ra­
dośnie. Więcej kwiatów, więcej uśmiechów.

To wszystko pragnęlibyśmy powtórzyć 
i dzisiaj, ale jeszcze mocniej. Jeszcze bar­
dziej chcielibyśmy, aby. 1 Maj był w na­
szych szkołach i dla naszej młodzieży ra­
dosnym świętem, aby jak najbardziej otrzą­
snąć go z tego, co zaciążyło schematem.

Oczywiście, nie jest łatwo osądzić, co jest 
schematyczne i nieciekawe. Dla nas wycho­
wawców, którzy wiele takich uroczystości 
przeżyliśmy, prawie wszystkie formy są już 
znane i według naszego dorosłego uznania 
mogą być nieciekawe. Ale pamiętajmy, że 
młodzież rośnie, młodzież co roku jest inna 
i dla niej właśnie co roku trzeba te znane 
formy ożywiać; nie powtarzać, ale korzy­
stając z naszego bogatego doświadczenia 
stwarzać na nowo. Pamiętajmy, że pod mło­
dymi sercami jak pod kotłem trzeba stale 
palić. Dla nich, dla tych młodych każdy 
1 Maj to jest właśnie ten Maj, o któ­
rym pamięć zachowają na całe życie. Niech 
on będzie ciekawy. Niech on rzeczywiście 
wychowuje.

My sami w ciągu 11 lat uczyliśmy się tego 
wielkiego robotniczego święta. Na naszych 
oczach 1 Maj rozrastał się w ogólne święto 
całego narodu. 1 jako taki wszedł już nawet 
do naszej literatury (K. Brandys: „Obywa­
tele"). Gdy porównamy pierwsze pochody, 
podczas których nie wszyscy wychodzili na 
ulice i następne, kiedy wielka manifestacja 
zagarniała miliony obywateli, zauważymy, 
jak wiele zmienia sią w samym przeżywa­
niu święta i w formach jego obchodu. Każ­
dy z jedenastu Majów, które minęły, był 
właściwie inny i ten dwunasty, który na­
dejdzie, różni się od poprzednich.

zlo- 
sze- 
któ- 
mil-

Gdy zachęcamy do tego, aby podczas ob­
chodu 1 Maja było .więcej radości i kwiatów, 
nie znaczy to, że cheemy zdjąć z tego święta 
jego powagę. Pragniemy, aby młodzież prze­
żywała 1 Maja radośnie, aby w tym dniu 
bawiła się, ale aby równocześnie była świa­
doma, że to jest święto ku czci pracy. Nie­
dawno N. Chruszczów przemawiając w Mo­
skwie na Wszechzwiązkowsj Naradzie Mło­
dych Budowniczych mówił: „Musimy cenić 
i szanować ludzi pracy, ponieważ ich ucz­
ciwy i szlachetny trud służy rozkwitowi na­
szego społeczeństwa socjalistycznego... Nato­
miast szkodliwe mieszczańskie nastroje lekce­
ważenia pracy musimy postawić pod obstrzał 
i to pod silny obstrzał". Uczmy i my naszą 
młodzież szanować pracę, szczególnie pracę 
fizyczna. Niech 1 Maj nie tylko z nazwy 
będzie Świętem Pracy.

Formy obchodu 1 Maja są różnorodne, od 
poważnej akademii do hucznej zabawy — 
byleby tylko zgodne z treścią robotniczego 
święta, byleby szczere i bezpośrednie.

Przez nasz kraj przeszła fala wielkiej dy­
skusji. Ta bezpośredniość i szczerość, jaka 
przejawiła się w ciągu ostatnich tygodni na 
roboczych naradach i oficjalnych konferen­
cjach, ta nowa atmosfera, jaka u nas za­
panowała, musi chyba znaleźć swój wyraz 
w obchodzie pierwszomajowym. Manifesta­
cja pierwszomajowa powinna być również 
manifestacją tego nowego, które obecnie 
przeżywamy: szczerości i bezpośredniości.

Nie tylko w formie obchodu oczekujemy 
zmian, ale i w treści. Nauczyciel jako or­
ganizator uroczystości powinien być świa­
domy zmian, jakie zaszły w ocenie historii 
naszego ruchu robotniczego i zmiany te jak 
najbardziej uwypuklić. Właśnie to majowe 
święto będzie pierwszą okazją, abyśmy 
żyli hołd bohaterom, którzy walczyli w 
regach Komunistycznej Partii Polski i 
rych zasługi przez tyle lat pokrywało
czenie. Ich nazwiska nieznane są naszej 
młodzieży. Nie było ich w podręcznikach. 
Nieznane są naszej młodzieży nazwiska poe­
tów takiej rangi jak Bruno Jasieński, któ­
rzy zaczynają zdobywać na nowo i na nowo 
kształtować myśli i serca polskiego czytel­
nika.

Wydobyć ich z tej ciszy zapomnienia, uka­
zać młodzieży bojowników KPP jako ży­
wych ludzi i jako symbole jedności myśli 
słowa i czynu — oto trudne, ale bardzo 
ważne zadanie nauczyciela. Trudne, bo nie 
można sięgnąć do materiałów od wielu lat 
niedostępnych, ale nie niemożliwe, jeżeli, się 
weźmie pod uwagę materiały zamieszczane 
bieżąco w prasie spoleczno-literackiej.

Już tradycyjne stało się u nas podczas 
obchodów pierwszomajowych akcentowanie 
momentów intemacjonalistycznych. Jeżeli 
spojrzymy na naszą pracę wychowawczą 
w ciągu ostatniego 10-leeia. spostrzeżemy, że 
marny już w tej dziedzinie wychowania in- 
ternacjonalistycznego dorobek. Słusznie bę­
dzie jeżeli jak najbardziej wydobędziemy go 
i podkreślimy w dniu 1 Maja. W tym roku 
żywe są jeszcze wspomnienia młodzieży z V 
Festiwalu; odświeżmy je i wykorzystajmy.

/ PRZECZYTA! ś 
''dzisiejszy artwuc z 
, Porozmawiajmy o snra- > 
wach twiazkońych"
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JĘZYKOWE

Z problematyki XX Zjazdu

pod redakcję
Proł. dra W. Doroszewskiego

Trzeba — „czeba**
Nauczycielką jednej ze szkól kra­

kowskich zapytuje, jak wytępić u 
uczniów bardzo często powtarzające 
się błędy ortograficzne typu czeba. 
czymae. Sprawa się wiąże nie tylko 
z pisownią, ale i z wymową. W tak 
zwanej Wymowie krakowskiej: która 
obejmuje znacznie większy obszar niż 
województwo krakowskie, grupa spół­
głoskowa trz bywa powszechnie redu­
kowana do jednolicie wymawianego 
cz. Jest to szczególnie rażące w wyra­
zach, w których trz znajduje się przed 
samogłoską np. trzeba — trzymać (bo 
w takiej formie jak wewnętrzny 
wszyscy wymawiamy cz). Nauczyciel 
musi, odwołując się do różnic w pi­
sowni wyrazów trzeba — czekać, 
wdrażać uczniów do przestrzegania tej 
różnicy w wymowie. Pomocą w zwal­
czaniu wyżej wymienionych błędów 
ortograficznych może być odwołanie 
się do historii języka polskiego oraz i 
do form współczesnych w języku ro­
syjskim.

„Trzym, ciąg" — niepoprawne 
formy trybu rozkazującego

Czasownik trzymać należy do koniu­
gacji, którą charakteryzują końcówki i 
-am, -asz: trzym-am, koch-am, szuk- ! 
am. Czasowniki tej koniugacji mają j 
dwa oboczne tematy czasu teraźniej- ! 
szego: trzym-: trzymaj-, szuk-: szukaj-, 
(temat czasu teraźniejszego otrzymuje- I 
my przez odrzucenie końcówki 1 os.
1. poj. -am i 3 os. 1. mn. -ą). Temat i 
drugi, tzw. historyczny, trzymaj-, 
szukaj-, jest w tych czasownikach 
podstawą tworzenia imiesłowów, np. 
szukaj-ąc, szukaj-ący oraz stanowi 
formę rozkaźnika: trzymaj! szukaj! ko­
chaj!

Czasownik ciągnąć należy do ko­
niugacji z końcówkami -ę, -esz. Budo- ■ 
wę jego charakteryzuje sufiks -na.-. 
Tryb rozkazujący tworzy się w tej 
grupie czasowników (zniknąć, ciągnąć) 
przćż dodanie do tematu czasu teraz- ' 
niejszego ciągn-, znikn-, końcówek: 
-ij, -ijmy, np. ciągnij! ciągnijmy! Nie­
poprawne formy ciąg! trzym! powsta- i 
ły przez analogie do takich jak: każ! 
skacz!, w których funkcje rozkaźnika 
pełni czysty temat czasu teraźniej­
szego. j. w.

JESZCZE 0 PYTANYCH 
EGZAMINACYJNYCH

W ZWIĄZKU z artykułem kol. Jana I 
Kulpy z Krakowa (..Głos Nauczyciel- [ 

ski“ Nr 14 z dn. 1. IV 1956 r.) nasunęły { 
mi się pewne wątpliwości co do przyjętej ■ 
przez wymienione tam koleżanki podstawy 
do pytań egzaminacyjnych dla ki. VII.

Moim zdaniem, powinien być brany' pod I 
uwagę program/ a szczególniej wyniki. 
nauczania, w ki.' VII. Rozszerzanie mate­
riału o wiadomości z innych klas może 
wprowadzić dowolność posuniętą aż do 
ujmowania pytaniami zakresu wiedzy ze 
wszystkich siedmiu klas. Wtedy zabraknie 
miejsca na sprawdzenie wiadomości z kla­
sy siódmej,

Co innego przy utrwalaniu materiału 
przed egzaminem. Tam trzeba nawiązać 
a czasem utrwalić czy powtórzyć materiał 
z klas poprzednich. Zbyt drobiazgowe py­
tania mogą zaciemnić obraz wiadomości 
i umiejętności ucznia, a sam nauczyciel 
może się zagubić w takim lesie pytań. 
Sposób wypowiadania myśli, sposób ro­
zumowania ucznia w toku odpowiedzi wy- 
każe również jego wiadomości zdobyte 
w klasach niższych zarówno z języka poi- j 
skiego. jak i pozostałych przedmiotów. | 
Szczególne natomiast podkreślanie w py- j 
taniach tego, co się najlepiej opraco-1 
waio, nasunąć może podejrzenie, że z egza- । 
minu chce się zrobić popis, a to byłoby j 
wypaczeniem samej zasadv egzaminu.

JOZEF KAMIŃSKI •
Stalinogród I

O zadaniach historyków
W miesięczniku radzieckim „Woprosy 

Istorii" nr 3 ukazał się artykuł pt. „XX 
Zjazd KPZR a zadania w dziedzinie ba­
dania historii partii". Fragmenty stre­
szczenia tego artykułu przedrukowuje­
my z „Trybuny Ludu" nr 106.

■p RAWDZIWE oświetlenie historii 
KPZR, marksistowska analiza 

jej epokowego doświadczenia mają do­
niosłe znaczenie dla dalszego rozwoju 
KPZR, dla podniesienia aktywności i 
twórczej inicjatywy komunistów, dla po­
myślnej działalności partii komunistycz­
nych i robotniczych innych krajów.

Na XX Zjeździe KPZR — poddany 
był ostrej krytyce stan pracy naukowej 
w dziedzinie historii partii. Delegaci na 
Zjazd słusznie wskazywali, że badanie 
historii partii i historii społeczeństwa 
radzieckiego — to jeden z najbardziej 
zacofanych odcinków naszej pracy ideo­
logicznej. (...)
IMA PRZESTRZENI 17 lat propagowa- 

nie wiedzy w dziedzinie historii 
partii opierało się na „Krótkim kursie 
historii WKP(b)“. Usystematyzowano w 
nim niektóre materiały i przedstawiono 
niektóre ważne problemy historii i teo­
rii bolszewizmu. Ukazanie się tej książki 
przyczyniło silę do popularyzacji histo­
rii partii. Jednakże wiele zagadnień z hi­
storii partii, zwłaszcza okresu po Re­
wolucji Październikowej oświetlonych 
jest w „Krótkim kursie historii WKP(b)“ 
z idealistycznej pozycji kultu jednostki. 
W ostatnich rozdziałach „Krótkiego kur­
su" wyraźnie pomniejsza się rolę partii 
i narodu, droga partii po powstaniu 
władzy radzieckiej przedstawiona jest 
jako łatwa, wiele trudności, które mu- 
siała ona przezwyciężać, pominiętych zo­
stało milczeniem. W „Krótkim kursie" 
pomniejszona jest rola W. I. Lenina ja­
ko wielkiego twórcy i przywódcy par­
tii komunistycznej 'i państwa radziec­
kiego. Jest też w tej książce niemało 
błędów faktycznych.

W „Krótkim kursie" słusznie stwier­
dzono. że marksizm nie jest ani zbio­
rem dogmatów, ani katechizmem, lecz 
żywą rozwijającą się nauką. Jednakże 
każde twierdzenie zawarte w „Krótkim 
kursie" przekształcone zostało W mart­
wy dogmat. Do popularnego podręcz­
nika „dostosowywano" książki naukowe, 
broszury, artykuły i dysertacje. Taki 
stosunek do „Krótkiego. kursu" wyrzą­
dził poważną szkodę nauce. (...)

Z głębokim zadowoleniem przyjęły 
kadry partyjne wniosek przedstawiony 
przez KC w referacie sprawozdawczym 
na XX Zjeździe KPZR: „...opracować 
popularny, oparty ną faktach historycz­
nych marksistowski podręcznik historii 
partii, w którym zostałoby naukowo 
uogólnione epokowe doświadczenie wal­
ki partii o komunizm i w którym opra­
cowana by została historia partii do 
naszych dni". (...)

NAJWIĘCEJ prac opublikowano do­
tychczas na temat historii partii 

z okresu przed Rewolucją Październiko­
wą. W pracach tych jest wiele poważ­
nych wypaczeń rzeczywistości historycz­
nej.

Wiele zjawisk historycznych tego o- 
kresu rozpatruje się w sposób uprosz­
czony. Historycy nie badają na przykład 
skomplikowanego procesu kształtowania 
się światopoglądu pierwszych marksi­
stów rosyjskich. W. I. Lenin zaznaczał, 
że demokracja robotnicza nie mogła cd 
razu wyodrębnić się w demokracji re­
wolucyjnej, że przebyła ona trudną 
i bolesną drogę. Wielu socjaldemokratów 
rozpoczynało swą działalność rewolucyj­
ną jako narodnicy. Niestety, niektórzy 
autorzy całkowicie przekreślają rewo­
lucyjne znaczenie działalności narodni- 
ków lat 70—80, nie widzą ciągłości 
w rozwoju rosyjskiego ruchu rewolucyj­
nego. ignorują leninowską ocenę „spu­
ścizny".

Problem powstania marksizmu jako 
kierunku myśli społecznej zastępowano 
często problemem przenikania do Rosji 
poszczególnych dzieł K. Marksa i F. En­
gelsa. Pomniejszono rolę G. W. Plecha- 
nowa w ugruntowaniu marksizmu w 
Rosji, a wczesny okres działalności Ple- 
chanowa często rozpatrywano z pozycji 

jego późniejszej ewolucji w kierunku 
mieńszewizmu. (...)

Nader słabo ujawniają historycy par­
tii więź ruchu robotniczego w Rosji 
i międzynarodowym ruchem robotni­
czym. Traci się z pola widzenia leni­
nowską tezę, że ruch robotniczy w Rosji 
powstał jako część międzynarodowego 
ruchu robotniczego, że socjaldemokracja 
rosyjska uwzględniała doświadczenie so­
cjaldemokracji zachodnio-europejskiej i 
z kolei wywierała korzystny wpływ na 
jej rozwój. Ważne byłoby w oparciu 
o tę tezę i konkretny materiał histo­
ryczny pokazanie, jak robotnicy rosyj­
scy, którzy później niż inni robotnicy 
innych krajów europejskich wstąpili na 
drogę aktywnej walki politycznej, stali 
się następnie awangardą proletariatu 
międzynarodowego.

W „Krótkim kursie historii WKP(b)“ 
twierdzi się, że ideologiczne, organiza­
cyjne, taktyczne i teoretyczne podstawy 
partii przedstawione zostały w czterech 
pracach W. I. Lenina: „Co robić?", 
„Krok naprzód, dwa kroki wstecz", 
„Dwie taktyki socjaldemokracji w re­
wolucji demokratycznej" i „Materializm 
a empiriokrytycyzm". Twierdzenie takie 
w sposób uproszczony pokazuje kształ­
towanie się i rozwój bolszewizmu i nie 
przyczynia się do głębokiego zbadania 
całej spuścizny leninowskiej. Podstawo­
we zasady ideologiczne, organizacyjne, 
taktyczne i teoretyczne w naszej partii 
kształtowały się i rozwijały nie tylko 
w tych, lecz także i w innych pracach 
W. I. Lenina, w wielu uchwałach par­
tyjnych. (...)

Niezupełnie słusznie oświetla się u nas 
zagadnienie opracowania programu par­
tii w kwestii narodowej. Decydujące 
znaczenie dla opracowania tego pro­
gramu miały klasyczne dzieła W. I. Le­
nina. Opierając się na pracach K. Mark­
sa i F. Engelsa Lenin wysunął i uzasad­
nił bolszewicki program rozwiązania 
kwestii narodowej oraz nieustannie wy­
chowywał robotników 'i wszystkich lu­
dzi pracy w duchu internacjonalizmu 
proletariackiego. Lenin zdecydowanie 
występował przeciwko wielkomocar­
stwowemu szowinizmowi i lokalnemu 
nacjonalizmowi, ostro krytykował waha­
nia nacjonalistyczne i błędy bundow- 
ców, federalistów kaukaskich, socjalde­
mokratów ukraińskich i innych. Dema­
skował on stanowczo szowinizm rosyj­
skich partii czarnosecinnych i burźua- 
zyjnych, a w szczególności ich antyse­
mityzm, wyjaśniając, że antysemityzm 
jest głęboko wrogi proletariatowi. Nie­
stety, działalność Lenina i polityka par­
tii bolszewickiej w kwestii narodowej 
oświetlona jest w naszej literaturze nie 
w pełni i jednostronnie. (...)

Historycy nie poświęcają należytej 
uwagi walce partii o stworzenie szero­
kiego bloku wszystkich sił demokratycz­
nych w okresie rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej i często oświetlają tak­
tykę bolszewików z sekciarskich po­
zycji. (...)

SZCZEGÓLNIE wiele braków i błę- 
dów jest w pracach poświęconych 

historii partii bolszewickiej w okresie 
Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej i w 
epoce radzieckiej. W „Krótkim kursie 
historii WKP(b)“. w wielu broszurach 
i artykułach walka rewolucyjna partii 
w 1917 roku oświetlona jest jednostron­
nie, a w wielu wypadkach fałszywie. 
W pracach tych nader słabo pokazane 
zostały obiektywne przesłanki Wielkiej 
Październikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej, wewnętrzna i międzynarodowa sy­
tuacja w tym okresie, której analiza 
miała decydujące znaczenie dla ustale­
nia taktyki partii bolszewickiej oraz jej 
platformy politycznej i ekonomicznej.

W pracach o roku 1917 niedostatecz­
nie pokazana jest rola W. I. Lenina ja­
ko inspiratora i organizatora rewolucji 
socjalistycznej. (...)

W „Krótkim kursie historii WKP(b)“, 
w „Historii wojny domowej w ZSRR" 
i w innych publikacjach wysuwa się na 
pierwszy plan postać Stalina, pomniej­
sza się lub w ogóle przemilcza działal­
ność wielu wybitnych działaczy partii 
— bohaterów Października, niedostatecz­

nie ukazuje się znaczenie działalności 
Piotrogrodzkiego Komitetu Wojskowo- 
Rewolucyjnego jako bezpośredniego or­
ganizatora powstania. Przerastanie re­
wolucji burżuazyjno-demokratycznej w 
rewolucję socjalistyczną przedstawione 
zostało w wielu pracach jako proces 
prostolinijny i nieustannie wstępujący. 
Nie poświęca się należytej uwagi za­
gadnieniu pokojowego rozwoju rewolu­
cji (przed dniami lipcowymi). Tymcza­
sem właściwe oświetlenie tego proble­
mu ma doniosłe znaczenie aktualne. (...)

Kult jednostki występuje wyraźnie w 
literaturze poświęconej historii wojny 
domowej. W „Krótkim życiorysie" i in­
nych pracach przedstawia się bezpod­
stawnie J. W. Stalina jako bezpośred­
niego inspiratora i organizatora naj­
ważniejszych zwycięstw Armii Czerwo­
nej, jako twórcę zasadniczych planów 
strategicznych. By wysunąć na pierwszy 
plan rolę Stalina, wyolbrzymiono prze­
sadnie np. znaczenie frontu caryeyńsfcie- 
go w 1918 r. jako odcinka, na który 
skierowane było główne uderzenie ze 
strony kontrrewolucji. W rzeczywistości 
najważniejszym frontem w okresie woj­
ny domowej był front, wschodni i Lenin 
niejednokrotnie wskazywał, że losy re­
wolucji ważą się przede wszystkim 
właśnie tam. (...)
TkT IE MOŻNA za normalny uznać fakt, 

’ że w ostatnich latach historycy na­
si zaprzestali badań nad historią walki 
wewnątrzpartyjnej w okresie popaż- 
dziermkowym. Antylenlnowskie wystą­
pienia trockistów, prawicowców, odchy- 
leniówców nacjonalistycznych, rozpatry­
wane były jako działania agentów wy­
wiadu obcego. Nie pokazywano, że troc­
kiści i prawicowi oportuniści występu­
jąc przeciwko generalnej linii partii, 
przeciwko leninizmowi wyrażali intere­
sy stawiających opór klas eksploatator- 
skich i nastroje drobnomieszczańskich 
warstw ludności. A przecież właśnie ta 
walka miała decydujące znaczenie w 
izolowaniu przywódców grup antyleni- 
nowskich i dla skupienia milionów mas 
pracujących wokół generalnej linii 
partii.

Błędne pod względem teoretycznym 
i szkodliwe w praktyce było twierdze­
nie Stalina zawarte w referacie wygło­
szonym na Plenum KC WKP(b) w mar­
cu 1937 roku: „O brakach w pracy par­
tyjnej i środkach likwidacji dwulicow- 
ców trockistowskich i innych", że z każ­
dym naszym krokiem naprzód walka 
klasowa w kraju będzie zaostrzać się. 
Twierdzenie to wysunięte zostało w 
okresie, gdy w ZSRR nie było już klas 
antagonistycznych, niewłaściwie oriento­
wało organa partyjne i państwowe, co 
pociągało za sobą nieuzasadnione repre­
sje, przyniosło wielkie szkody partii ko­
munistycznej i narodowi radzieckie­
mu. (...)

W naszej literaturze historycznej zwy­
cięstwo Związku Radzieckiego nad 
Niemcami hitlerowskimi przypisywano 
jedynie kierownictwu J. W. Stalina. To 
subiektywne tłumaczenie naszego zwy­
cięstwa jest głęboko niesłuszne. W rze­
czywistości zwycięstwo zostało odnie­
sione dzięki partii i całemu narodowi, 
dzięki okrytym chwałą wojskom ra­
dzieckim, na czele których stali wysu­
nięci przez partię i naród zdolni do­
wódcy. (...)
TT ISTORYCY radzieccy powinni zre- 

organizować swą pracę w świetle 
historycznych uchwał XX Zjazdu. Reor­
ganizacja ta nie oznacza wpadania z 
jednej skrajności w drugą; zwalczanie 
kultu jednostki nie polega na wyłącza­
niu cytat i wykreślaniu nazwisk. Cho­
dzi o prawdziwie marksistowskie oświe­
tlenie procesu historycznego i roli po­
szczególnych jednostek. Reorganizacja 
pracy historyków partii powinna być 
głęboko przemyślana, dogłębna, nie na­
leży podchodzić do niej jak do „kampa­
nii". Wiele konkretnych zagadnień hi­
storycznych nie może być rozwiązanych 
od razu, ża jednym zamachem. Nie na­
leży ich rozwiązywać przy pomocy „nie­
zawodnych wskazań", do których tak 
przyzwyczajone są nasze kadry, ani przy 
pomocy „dyrektywnych" artykułów, (...)
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wczasy!
WRÓCIŁEM niedawno z naszego 
*• związkowego Domu Wczasowego, 

gdzie przebywałem na wypoczynku. Już 
na progu koledzy w redakcji zakwali­
fikowali mnie jednomyślnie do napisa­
nia czegoś w rodzaju „pochwały wcza­
sów". Ale zaledwie zabrałem się do 
czytania zaległej korespondencji, na­
trafiłem na taki oto list:

Hic od-

świata 
wczasy 
artykuł 

Nauczycielskim"

„Uczę na wsi odległej od miasta 
o 25 km, od przystanku kolejowego 
9 km i uczę tu już 16-ty rok w szkole 
o 11 nauczycielach. Nigdzie nie wy­
jeżdżam w czasie wakacji, bo mam 6 
dzieci w wieku od 1-—14 lat, a trudno 
spaść komuś na głowę z taką gromadą, 
kiedy każdy ledwie wyżyje z pensji. 
Z moich zarobków nie potrafię 
łożyć.

Jedyną nadzieją zobaczenia 
i pokazania go dzieciom byłyby 
rodzinne. Czytałam piękny 
o tym w „Głosie 
i ucieszyłam się bardzo, że coś takiego 
istnieje. Będąc w tutejszym Zarządzie 
Powiatowym ZZNP informowałam się, 
jakie są możliwości otrzymania takich 
wczasów. Cóż się okazało? Wczasy 
bezpłatne są tylko dla przodowników, 
a odpłatne są tak kosztowne dla. rodzi­
ny, że odechciało mi się marzyć o ta­
kich wczasach, choćby nawet mąż 
z nich zrezygnował, żeby mniej koszto­
wało. Na miano przodownika nie zasłu­
żę sobie, bo to jest dla mnie fizyczną 
niemożliwością, choć potrafiłabym, gdyż 
zawód swój lubię, mam do niego przy­
gotowanie, praktykę i, że tak powiem, 
trochę wrodzonych zdolności. Niestety, 
nie mogę podołać wszystkiemu, bo sa­
ma zajmuję się domem i dziećmi, a po­
za tym. zawsze się trafi jakaś robota 
pozaszkolna. W takich warunkach 
o wielu rzeczach nie można nawet ma­
rzyć.

Proszę jednak odpowiedzieć mi, czy 
są jakieś możliwości wyruszenia w 
„świat" na wczasy, choćby tylko z troj­
giem dzieci, za jak najniższą opłatą, 
ile taka opłata mogłaby wynosić i czy 
wczasy bezpłatne są rzeczywiście tylko 
dla wybrańców losu i takich, którzy 
mają mało dzieci.

Wychowałam się w Wieliczce i w Kra­
kowie, a już 20 lat pracuję na wsi i ży- 
ję tylko wspomnieniami i wyobraźnią, 
bo trudno gdzieś wy jechać samej, zo­
stawiając wszystkich w domu. Byłam 
na wczasach sama 5 lat temu, kiedy 
moja rodzina była mniej liczna".

Co odpowiedzieć naszej koleżance? Co 
można dla niej żrobić?

Można oczywiście przesłać ten smut­
ny list do Prezydium ZG i wyjednać 
w tym indywidualnym wypadku skie­
rowanie na wczasy rodzinne do piękne­
go ośrodka nauczycielskiego w Krynicy 
Morskiej, który istotnie wychwalaliśmy 
kiedyś w „Głosie". Jesteśmy pewni, że 
towarzysze z ZG nie odmówiliby na­
szej interwencji. I oto jeszcze jedna ro­
dzina nauczycielska spędziłaby szczę­
śliwie tegoroczny lipiec nad morzem, 
Związek wykazałby swoją głęboką tro­
skę o szarego nauczyciela, a autorka 
listu głosiłaby chwałę Kochanej Re­
dakcji — „że pomogła"...

Zrozumiałe, że tego rodzaju możliwo­
ści Związku są bardzo ograniczone. 
Raz. może dwa, może najwyżej trzy ra­
zy skutkowałaby taka wyjątkowa in­
terwencja. Ale w setkach innych wy­
padków, o których koledzy nie piszą 
do redakcji? Czy można w jakiś spo­
sób pomóc lub choćby ulżyć wielu in­
nym rodzinom nauczycielskim, które 
znajdują się w podobnej sytuacji?

Medytowaliśmy długo nad tą sprawą. 
Wydawało się nam, że dla rozszerzenia 
związkowej akcji wczasowej trzeba szu­

kać i innych form, że jest potrzebna 
i możliwa jakaś ogólna inicjatywa, a nie 
tylko jednorażowa interwencja.

Aż oto w poprzednim numerze „Gło­
su Nauczycielskiego" w dziale „Ogło­
szenia drobne" przeczytaliśmy niepo­
zorny tekst tej treści:

Kto z koleżanek lub kolegów zamie­
szkałych nad morzem zamieni pokój na 
okres wakacji na pokój w Polanicy 
Zdroju. Zgłoszenia: Wierzbicka, Polanl- 
ca-Zdrój, Szkoła Podstawowa.

Czyż to przypadkowe ogłoszenie nie 
powinno być „natchnieniem" dla szer­
szej akcji wzajemnej pomocy między 
zainteresowanymi kolegami w całym 
kraju? Przecież w każdym uzdrowisku, 
w każdej miejscowości leczniczej, w 
najpiękniejszych wsiach i osadach na­
szego kraju — na Podhalu, na Podkar­
paciu, w Karkonoszach, nad Wisłą 
i nad Odrą, na Pojezierzu Mazurskim 
i na Wybrzeżu od Tolkmicka po Świ­
noujście — wszędzie mieszkają rodziny 
nauczycielskie, które mogłyby reflek­
tować na wzajemną wymianę mieszkań 
w czasie lata. A widzieliśmy sporo ta­
kich mieszkań nauczycielskich, schlud­
nych, obszernych, dobrze zagospodaro- 
nych, otoczonych ogródkami, pięknie 
położonych. Czy nie byłoby to znaczną 
ulgą materialną, gdyby po listownym 
omówieniu szczegółów, zainteresowane 
rodziny przyjęły swych gości „czym 
chata bogata": przygotowałyby swoje 
mieszkania, zorganizowałyby — tam 
gdzie to potrzebne — dojazd furman­
ką, ułatwiłyby zakup produktów, mle­
ka itp.

Czyż nie powinni się znaleźć nie tyl­
ko chętni do wymiany Polanica-Zdrój 
— Wybrzeże, ale np. Podhale-Warsza- 
wa, czy też Mazury-Kraków. Bo czyż 
mało to nauczycieli pracujących na wsi 
pragnęłoby spędzić lato właśnie w mie­
ście?

Sądzimy więc, że warto taKie oferty 
masowo zgłaszać na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego". Redakcja będzie je 
zamieszczać bezpłatnie.

Dobrze byłoby, aby tego rodzaju ogło­
szenia zawierały pewne szczegóły orien­
tujące; np.: „Oddam na lipiec mieszka­
nie dwupokojowe z kuchnią, ogródek, 
od morza 5 minut".

Oczywiście, zainteresowani czytelnicy 
zamierzający korzystać 
ofert porozumiewają się 
już na własną rękę.

Redakcja zamieszczać 
takie ogłoszenia, które 
i potwierdzone przez miejscowe ogniwo 
związkowe (Oddział Powiatowy lub 
ZOZ). W ten sposób uzyskamy pewną 
społeczną gwarancję, że oferta jest wia­
rygodna i solidna, że strony zasługują 
na zaufanie, że można liczyć na kultu­
ralne zachowanie się nieznanych sobie 
kontrahentów, że nie grozi materialne 
ryzyko ani choroba zakaźna w tej wy­
mianie wczasowej opartej na wzajem­
nej pomocy.

Liczymy na to, że Oddziały Związ­
kowe poprą tę inicjatywę „Głosu Nau­
czycielskiego". Wzywamy naszych czy­
telników z całego kraju do korzystania 
x tej wymiany wczasowej.

I aby zrobić początek:

z ogłoszonych 
z adresatami

będzie tylko 
będą poparte
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TJRZEDMIOTEM toczącej się obecnie w biologu dyskusji 
są zagadnienia związane z ewolucjonizmem.

Ewolucjonizm jest nauką o prawidłowościach świata orga­
nicznego. Wszystkie formy istot żyjących — twierdził ewo­
lucjonizm — a więc rośliny i zwierzęta przeszły w swojej 
historii okres rozwoju od form początkowych do postaci, 
w jakiej dziś istnieją, i nadal się będą zmieniać. Wiele gatun­
ków przestało istnieć, a na ich miejsce powstały i powstają 
nowe.

Od czasu sformułowania zasad ewolucji w sposób nauko­
wy przez Darwina nauki biologiczne bardzo się rozwinęły 
dostarczając coraz to nowych dowodów ewolucji. Na przykład 
paleontologia (nauka o roślinach i zwierzętach kopalnych) 
dostarcza bardzo wielu dowodów na to, że wiele gatunków już 
wymarło, że się one zmieniły. Dzięki paleontologii dowiaduje­
my się, jak powstały zwierzęta i rośliny dziś żyjące. Innych 
dowodów ewolucji dostarczają takie nauki jak embriologia, 
fizjologia itp.

Ewolucjonizm przyczynił się do pogłębienia filozofii mark­
sistowskiej, był jednym z zasadniczych elementów jej nau- 
kowo-prżyrodniczej podbudowy. Jest więc sprawą oczywistą, 
że wokół teorii Darwina zawrzała ostra i zacięta walka. Bio­
logowie i nieomal cały świat kulturalny podzielili się na 
zwolenników 'i przeciwników teorii ewolucji. Walka ta mia­
ła zdecydowanie ideologiczny charakter.

W miarę nagromadzenia się dowodów istnienia ewolucji 
d rozwoju nauk biologicznych ewolucjonizm stał się nauką. 
Nikt już obecnie nie twierdzi, że świat organiczny jest nie­
zmienny; nie znaczy to jednak, aby nie istnieli wrogowie 
ewolucjonizmu, gdyż zagadnienia te wykraczają poza zakres 
biologii i są nierozłącznie związane ze światopoglądem.

Sam fakt istnienia ewolucji jest bezsporny. Tematem spo­
rów są zagadnienia mechanizmu ewolucji, przede wszystkim 
jej podstawowe czynniki, siły napędowe: zmienność, dziedzi­
czność i dobór naturalny.

Aby zrozumieć sens toczącej się obecnie dyskusji, należy 
zapoznać się z jej przebiegiem od czasów podarwinowskich.

Dobór naturalny 1 zmienność
Podstawowym zagadnieniem ewolucjonizmu jest dobór na­

turalny i stosunek między środowiskiem a organizmem.
Darwin głosił, iż czynnikiem ewolucji — sposobem zacho­

dzenia ewolucji — czyli zmieniania się świata organicznego 
jest dobór naturalny.

Ludzie od dawna usiłowali uporządkować swoje wiadomo­
ści o zwierzętach i roślinach starając się łączyć organizmy 
o podobnych własnościach w grupy.

Pierwotnie podzielono wszystkie organizmy na zwierzęta 
i rośliny. Dalej na zwierzęta (będziemy operować przykłada­
mi tylko ze świata zwierząt) jednokomórkowe i wielokomór­
kowe. Każdy podział wyłaniał grupę coraz mniejszą, np. wy­
różniono zwierzęta, posiadające kręgosłup, do których zali­
czamy tak różne zwierzęta, jak np. ryba 'i małpa.

Wreszcie dochodzimy do coraz to mniejszych grup zwa­
nych rodzajami. Wszystkie koty stanowią jeden rodzaj, 
wśród kotów wyróżniamy jeszcze mniejsze grupy zwane ga­
tunkami, np. kot domowy w odróżnieniu od innych kotów 
(rysie, tygrys). W miarę postępu nauk^ podział organizmów

DYSKUSJA NAD MECHANIZMEM
żywych oparto na zasadach ewolucjonizmu, wyjaśniających, 
jakie grupy zwierząt powstały wcześniej dając początek na­
stępnym, i które od których pochodzą.

Lecz każdy z nas ze swoich własnych obserwacji wde, że 
wśród gatunków wyróżniamy jeszcze mniejsze grupy, np. 
wśród takiego gatunku jak pies rozróżniamy bardzo wiele 
ras. podobnie wśród gołębi itp.

Są gatunki mniej lub bardziej różnorodne; mówimy wtedy 
o zmienności gatunku. Jeżeli się jeszcze bardziej przyjrzymy 
poszczególnym, osobnikom gatunku, zauważymy, że każdy 
osobnik czymś się różni od drugiego.

Właśnie dzięki tym różnicom indywidualnym, my w na­
szych stosunkach między ludźmi rozróżniamy poszczególne 
osoby, od razu poznajemy, że to obywatel X, a to obywatel Y.

Darwin uważa, że na drodze drobnych zmian indywidual­
nych powstają odrębne odmiany gatunku, a następnie przez 
utrwalenie się tych odmian powstają nowe gatunki.

Przystąpmy do dalszej sprawy: nie wszystkie nowourodzo- 
ne osobniki jakiegoś gatunku pozostają przy życiu, część 
z nich ginie. Jest to zresztą prawo natury; inaczej gatunki 
bardzo płodne, jak np. muchy czy ryby, które składają tysiące 
jaj, zapełniłyby w krótkim czasie całą ziemię.

A więc z tych nowourodzonych osobników utrzymuje się 
przy życiu tylko część, zostają te, które wytrzymują wszel­
kie przeciwności, jak np. choroby, umieją znaleźć pożywie­
nie i schronienie, innymi słowy — wytrzymują konkurencję 
innych osobników. Darwin przyjmował w ujęciu pierwotnym 
walkę konkurencyjną (walkę o byt) za czynnik kształtujący 
gatunek. O zwycięstwie w tej walce nie decyduje siła czy bru­
talność, lecz coś bardziej trudnego do uchwycenia, bo prze­
waga w stopniu przystosowania się do środowiska, inaczej 
mówiąc, przeżycie form najbardziej dostosowanych. Np. ta 
foka złowi najwięcej ryb, która najlepiej pływa. Przy życiu 
zostaje nie ten zając, który jest silniejszy w dosłownym tego 
słowa znaczeniu, lecz ten, który ma najsprawniejsze zmysły 
mogące go ostrzec przed niebezpieczeństwem.

Walka o byt i dobór naturalny są to terminy często spo­
tykane; zrozumienie ich znaczenia jest ważne do wyrobienia 
sobie pojęcia, jak Darwin rozumiał mechanizm ewolucji.

Genetyka formalna i neodarwlnlzm
Przeciwnicy darwinizmu inaczej tłumaczyli sobie mecha­

nizm ewolucji. Wśród kierunków przeciwnych darwinizmo- 
wi największe znaczenie miały genetyka formalna i neódar- 
winizm.

Genetyka formalna wyjaśnia zmiany zachodzące wśród or­
ganizmów, czyli ewolucję! przyjmując, że przyczyną zmien­
ności gatunku a później odmian i zmian gatunków jest kom­
binacja cech zawartych w komórkach płciowych.

Genetyką formalna zakłada nie tylko, iż dziedziczne wła­
ściwości organizmu zawarte są w komórkach rozrodczych 
i tą drogą przekazywane potomstwu, ale również przyjmuje,

że istnieje w komórkach rozrodczych materialne podłoże dzie­
dziczności, tzw. „geny" — które są nosicielami zawiązków cech 
dziedzicznych. Geny odznaczają się w zasadzie niezmiennością 
i niepodatnością na modyfikujące wpływy środowiska. Są one 
przekazywane w póstaci niezmiennej z pokolenia w pokolenie. 
Środowisko wpływa tylko wtórnie na sposób uzewnętrz­
nienia się genów. (Kształtowanie się cech ujawniających się 
w rozwoju osobnika). Środowisko wpływa na to, jakie cechy 
się ujawnią, ale nie zmienia i nie modyfikuje zmienności ga­
tunków. •

Neodarwlnlzm jest to kierunek, który panował na początku 
bieżącego stulecia i do dziś jest szeroko rozpowszechniany. 
Neodarwinizm tłumaczy zmiany gatunków, czyli ewolucję, jako 
prcces polegający na wytracaniu w gatunku takich genów, któ­
rych posiadanie zmniejsza szanse osobnika w walce o byt. No­
wych właściwości, nie przekazanych przez geny, gatunek nie 
jest w stanie nabyć.

Przyjęcie takiego założenia prowadzi do poglądu, te właści­
wości nabyte przez organizm w ciągu życia nie mogą być prze­
kazane potomstwu, tzn. nie dziedziczą się. Jedynym więc 
motorem ewolucji mogą być niepoznawalne i nie dające się prże- 
widzieć mutacje (samorzutne zmiany w komórkach rozrodczych). 
Jeżeli takie zmiany są niekorzystne dla gatunku, eliminowane 
są przez walkę o byt. Dobór naturalny ma działać jak sito, 
które odrzuca zmiany niekorzystne dla życia, a nie. modyfikuje 
i nie zmienia gatunku.

Genetyka mlczurlnowska I darwinlzm twórczy
Pojęcie genetyki miczurinowskiej (sprecyzowane przez Łysen- 

kę) obejmuje nowoczesne, oparte na faktach zinterpretowanych 
w duchu materializmu dialektycznego, ujęcie zasadniczego pro­
blemu ewolucjonizmu: problemu zmienności i dziedziczności. 
Podstawowym założeniem genetyki miczurinowskiej jest to, iż 
dziedziczność nie jest uwarunkowana przez niezmiennych nosi­
cieli cech, lecz że dziedziczność zmienia się przez wpływ środo­
wiska na organizm i na komórki rozrodcze. Do zasad tych do­
szedł Miczurin doświadczalnie: są one dziś szeroko i z powodze­
niem stosowane w radzieckiej praktyce agrobiologicznej.

Darwinlzm twórczy jest to wprowadzenie do ewolucjonizmu 
zagadnienia świadomego kierowania procesami ewolucji.

Dyskusja o biologii w ZSRR
Po wyjaśnieniu podstawowych pojęć można przejść obecnie 

do omówienia dyskusji na temat nowej biologii, jaka toczy się 
r.a łamach pism biologicznych w Związku Radzieckim.

Pomimo że dyskusja ta nie jest zakończona i, jak dotąd, nie 
dała jeszcze sformułowań rozstrzygających, podjęto u nas próbę 
jej oceny (K. Pętrusewicz i Wl. Michajłow: „O obecnym etapie 
walk ideologicznych w biologii"; „Nowe Drogi* 1' 9'75. 1955). 
Artykuł ten nie tylko naświetla dyskutowane w Związku Ra­

Redakcja zgłasza w Warszawie na li­
piec wolne, dwupókojowe mieszkanie — 
z używalnością kuchni, gazu, telefonu — 
rodzinie nauczycielskiej zamieszkałej na
wsi. Tym razem bez konieczności od­
wzajemniania.

dzieckim zagadnienia, lecz przeprowadza również krytyczną 
rewizję metod rozpowszechniania nowej biologii w naszym 
kraju. Zasadnicze tezy tego artykułu przedstawiam poniżej,

Przełomowym momentem w biologii była sesja Wszech- 
związkowej Akademii Nauk Rolniczych im. Lenina w roku 1948.

Nowe założenia teoretyczne genetyki miczurinowskiej prze­
ciwstawiały się neodarwinizmowi i genetyce formalnej. Nowe 
założenia głosiły zasadę całościowego ujmowania organizmu, 
jedności organizmu ze środowiskiem, a w zakresie metodologii 
— jedności teorii i praktyki.

Tezy miczurinowskie, sformułowane przez Lysenkę na sierp­
niowej sesji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych 
w r. 1948, nie tylko zostały przyjęte, lecz były także rozwijane. 
W aktualnej dyskusji rozpoczętej w 1955 r. zarzucano Lysence, 
iż swoje uogólnienia dotyczące powstawania gatunków opierał 
nie zawsze na faktach sprawdzonych należycie, a inne fakty 
niekiedy lekceważył. I właśnie te zbyt pochopnie wyciągnięte 
wnioski stały się przedmiotem ożywionej dyskusji w Związku 
Radzieckim. Przy szerokim propagowaniu całości tez Łysenki 
można było stwierdzić niebezpieczne wypaczenia, jak np. ten­
dencję do zajęcia monopolistycznego stanowiska i ograniczania 
dyskusji, do operowania autorytetem jednostki i odpowiednio 
dobieranymi cytatami. W dyskusji zaatakowano sposób inter­
pretowania przez Łysenkę takich faktów, jak występowanie 
ziaren obcego gatunku na roślinach rodzicielskich, jako zjawi­
ska ilustrującego sposób powstawania nowycn gatunków 
i przebiegu ewolucji w całym świecie organicznym. Zarzucano 
Lysence, iż w jego poglądach nie mieści się zagadnienie doboru 
naturalnego, który jest istotą darwinizmu.

Sytuacja w naszej biologii po sesji 1948 r.
Zwycięstwo nowej biologii odbiło się szerokim echem w na­

szym kraju.
Podjęto szeroko zakrojoną akcję w celu zapoznania naszych 

biologów oraz ogółu społeczeństwa z twórczym darwinizmem, 
wśród niektórych bowiem biologów panowały dawne poglą­
dy ewolucyjne, nie odpowiadające zasadom marksizmu.

W całej działalności naukowej i popularyzacyjnej popełniono 
jednak pewne błędy. Błędy te omawia właśnie artykuł Pa- 
trusewicza i Michajłowa w „Nowych Drogach". Jedne z tych 
błędów dotyczą spraw nauki i jej zadań. Zagadnień tych nie 
będę tu poruszać.

Innym z zasadniczych błędów był dogmatyzm i powierz­
chowność.

Przejawem dogmatyzmu było Identyfikowanie bardzo często, 
a szczególnie w akcji popularyzacyjnej, tez nowej biologii z ma­
terializmem dialektycznym. Zapominano, że materializm dialek­
tyczny dotyczy pojęć najogólniejszych, że jest drogowskazem 
w poszukiwaniu prawdy i nie może rozstrzygać sporów w nau­
kach szczegółowych.
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Przeciw „beznadziejnym przypadkom”
PRZEDYSKUTOWALIŚMY na MOZ ar- 
*' tyku! M. Kozakiewicza z nru 11 
„Głosu" pt. „Czy naprawdę beznadziejny 
przypadek" 1 zobowiązany zostałem do 
wyrażenia na piśmie wyników dyskusji, 
które niżej przedstawiam.

Walka z chuligaństwem 1 w ogóle wal­
ka ó dobre wychowanie jest problemem, 
który najbardziej dręczy nas. nauczycie­
li. Dręczy dlatego, że utrudnia nam pra­
cę, że powoduje niechęć do zawodu na­
uczycielskiego, że młodzi szybko zniechę­
cają się do tej pracy, opuszczają się w 
niej lub uciekają z zawodu chcąc unik­
nąć odpowiedzialności za wyniki pracy, 
której nie mogą podołać, że rujnują so­
bie nerwy i zdrowie, że wreszcie wszys­
cy zwalają winę na nas lub Od nas żąda­
ją likwidacji problemu.

Na nas zwala winę także organ Mini­
sterstwa Oświaty i ZZNP w wymienio­
nym artykule, gdyż zdaniem autora ..bez-, 
naclziejne przypadki... stają się takimi na 
skutek naszej nieudolności i ślepoty 
psychologicznej" (patrz zakończenie ar­
tykułu).

Artykuł przedstawia nieudolność i śle­
potę psychologiczną ojca Macieja — le­
karza i bezsilność szkoły w walce o po­
prawę złego wychowania rodzinnego oraz, 
rzuca ważkie pytanie: „co robić", z rów­
noczesnym niedwuznacznym wskazaniem 
na nauczycieli jako winowajców. Czy 
słusznie?

Kilka lat temu na powiatowej konfe­
rencji kierowników szkół omawiającej 
wyniki nauczania i wychowania jeden 
z uczestników wskazał na zszarpane ner­
wy nauczycieli i nerwowość dzieci jako 
ogólną przyczynę złych wyników — a ktoś 
inny już po zamknięciu dyskusji napięt­
nował tę wypowiedź wielce oryginalnie 
mówiąc, że dyskutant zrobił nauczyciel' 
i dzieci wiariatami i że demobilizuje do 
walki o wyniki. Teraz pewnie ów ktoś 
(idąc z ogólną modą) niewinnie zapyta: 
co robić?

Kilka lat temu nadano dawnemu har­
cerstwu nowe oblicze. Nauczyciele wy­
suwali zastrzeżenia co do jego metod — 
ale wówczas ważniejsze było wychowaw­
czą kierownictwo ZMP. Nie słuchano nas 
wówezas. a teraz nas się obwinia za zlą 
pracę OH.

Kilka lat temu przedstawiane na kon­
ferencjach trudności pracy nauczycieli 
były pogardliwie zbywane wyrazem „bia- 
dclenie". Już wówczśs nie umiano odpo­
wiedzieć na pytanie, co robić — ale umia­
no lekceważąco nazywać przedstawione 
przez nas troski „biadoleniem".

Zła opinia o nauczycielach wyrażona 
w ww. artykule „Głosu" echem rozejdzie 
Się w społeczeństwie (i wśród uczniów 
także) i jeżeli dotąd uczniowie nawet 
szkół podstawowych lekceważyli nauczy­
cieli za przykładem rodziców, to po prze­
czytaniu jej (przez nich samych lub ro­
dziców) podstawa do lekceważenia wzroś­
nie.

Oprócz tego uczniowie dowiedzą się. że 
można dopuszczać się wymienionych 
w artykule wykroczeń bez obawy wy­
dalenia ze szkoły średniej, bo że z pod­
stawowej w ogóle ■ nie wolno wydalać, 
wiedzą już doskonale, więc nie hamują 
się.

Jeśli już uczniowie mają wiedzieć, za 
co nie wolno wydalić ze szkoły, to są-

SPOLITECHNIZOWANY

Pedagog chłopca wćżwał do tablicy 
(A była Właśnie egzaminów pora) — 
,-Powiedz mi, chłopcze, gdzie w twojej 

praktyce
Miałeś najwięcej styczności z traktorem?" 
Chłopiec się drapał w podbródek z 

frasunku. '
Aż odparł:

„W zadaniach, panie, klasowych z 
rachunków!"

(Vladimir Michał, 
naucz, w Zluticich, Czechosłowacja)

dzimy, że powinni również dowiedzieć się 
(i również z ..Głosu"), za co wolno i trze­
ba ucznia wydalić.

Autor artykułu jest zdania, że ucznia 
Macieja nie wolno wydalić ze szkoły, że 
brak do tego podstaw, że jego wychowa­
nie da się w szkole naprawić, że nie wo.- 
no tracić nadziei w pracy wychowawczej. 
Teoretycznie ma rację: Macieja można 
jeszcze uratować — więc trzeba, choć 
teoria nie daje gwarancji, iż Maciej nie 
zużytkuje w przyszłości nabytej wiedzy 
w złych celach. Ta właśnie wiara te­
orii w dobroć człowieka (wiara w nie­
ograniczone możliwości wychowania, a 
więc czynnik irracjonalny) powoduje ła­
godność ocen wychowania i umożliwia 
kształcenie się początkujących chuliga­
nów na przyszłych specjaiistów-zbrodnia- 
rzy.

Jak sprawa wygląda praktycznie? Ro­
dzice nie mogli (faktycznie mogli) i nie 
mogą (rzeczywiście nie mogą) wychować 
Macieja; nauczyciele stawiając wniosek 
o wydalenie go ze szkoły stracili nadzie­
ję w możliwości lub nie mają możliwości 
wychowania go przez szkołę — więc co 
z niewydalonym Maciejem będzie? Albo 
Maciej utrzyma się na obecnym „dozwo­
lonym", „tolerowanym" poziomie chuli­
gaństwa i będzie „dawał przykład" in­
nym — albo przekroczy „tolerowany" po­
ziom, dostarczy „podstaw" do wydalenia.

Ale Macieja uratować można. Autor 
pisze: „Dajmy Maciejowi prawdziwą przy­
godę... — a przestanie szukać zakaza­
nych dreszczyków emocji" — i teoretycz­
nie ma rację. Praktycznie, nie wiadomo, 
kto ma dać, co i kiedy ma dać i czy Ma­
ciej zadowoli się tym rodzajem dresz­
czyku, który mu dostarczymy, czy nie za- 
chce mu się silniejszego, którego my mu 
nie damy, a on sobie sam stworzy. 
Praktycznie szkoła nie ma możliwości 
realizowania rady autora stale.

Dla nas praktyków mniej ważne jest, 
czy to „naprawdę beznadziejny" czy 
„z nadzieją" przypadek — daleko waż­
niejsze, że w ogóle tych przypadków 
jest dużo. Szukając ich przyczyn autor 
wskazuje na „przerażający brak wiedzy 
psychologicznej nauczycieli", na „brak' 
obecnych podręczników psychologii" i czy­
ni to zupełnie słusznie. My musimy wska­
zać na takiż brak tej wiedzy u rodziców 
(nawet... u lekarzy). Tylko dlaczego na­
uczycieli potępia się hurtem, rodziców zaś 
nie? Czy tó moda samobiczowania — pi­
smo nauczycielskie może krytykować tyl­
ko nauczycieli? Zahukany nauczyciel — 
zahukane pismo? Zdaje się, że walcząc 
o lepsze wychowanie nasze pismo może 
mobilizować wszystkich, może otwarcie 
krytykować wszystkich.

Czy wiedza psychologiczna nauczyciela 
zapobiegnie chuligaństwu, czy brak tej 
wiedzy stwarza chuligaństwo? Te zagad­
nienia postawił autor na złej płaszczyź­
nie i jednostronnie.

Naszym zdaniem, zagadnienie wpływu 
wiedzy psychologicznej należy umieścić 
przede wszystkim na płaszczyźnie wycho­
wania w rodzinie, a później dopiero prze­
nieść je na wychowanie szkolne. Rodzice 
wychowali chuliganów, a od nauczycieli 
żądają, aby zwalczyli chuligaństwo, a 
wcisnęli wiedzę.

Rozszerzenie wiedzy psychologicznej 
wśród nauczycieli jest konieczne, choć 
obecnie, nawet gdy nauczyciel tę wiedzę 
posiada, jest ona raczej energią poten­
cjalną bez możliwości zmiany na kine­
tyczną z powodu złego wychowania ro­
dzinnego. braku wpływu na to wychowa­
nie, braku wpływu na rodziców, braku 
czasu na indywidualizację itp. I to jest 
naprawdę beznadziejny przypadek uczci­
wego nauczyciela wobec przeciętnego 
przypadku chuligaństwa ucznia — i jeśli 
autor broni chuligana Macieja, niechże 
uroni choć jedną łezkę współczucia dla 
ofiar jego chuligaństwa — nauczycieli.

Kończąc uważamy, że artykuł, był po­
trzebny, interesujący i przez wysunięcie 
zarzutów pobudzi! do myślenia i żywej 
dyskusji.

Sądzimy, że problem walki z chuli­
gaństwem doczeka się naukowego opra­
cowania na łamach „Głosu" i że na py­
tanie „co robić" będzie mogło się wypo­
wiedzieć cale społeczeństwo.

Czekamy na to!
ELIASZ ROMUALD

Sadek, pow. Radom

'-•'Ti r;:.'.

TUŻ od kilku lat dochodziły do mnie 
'* wiadomości o sukcesach artystycznych 
i wychowawczych teatru szkolnego pro­
wadzonego przez nauczyciela Antoniego 
Wróbla w Liceum Ogólnokształcącym im. 
Kazimierza Brodzińskiego w Tarnowie. 
W tym roku mija właśnie dziesięć lat 
od dnia inauguracyjnego przedstawie­
nia. Na wiosnę 1946 r. młodzież wysta­
wiła „Lilię Wenedę" Słowackiego, któ­
ra osiągnęła cyfrę 23 powtórzeń. Póź­
niej przyszła kolej na „Balladynę" i „Ma­
zepę". Po 25 przedstawień każdej z tych 
sztuk, to jak na zespół szkolny powo­
dzenie wyjątkowe, niemal nienotowane 
dotychczas w kronikach zespołów ucz­
niowskich. Aby uczcić pamięć Brodziń­
skiego, który był uczniem tego zakładu 
i którego imieniem szkoła się szczyci, 
zainscenizowano „Wiesława" w formie 
barwnego, regionalnego widowiska ze 
śpiewami i tańcami. Grano również 
„Śluby panieńskie" i „Zemstę", urzą­
dzono wiele akademii z bogatym pro­
gramem artystycznym.

Dobór repertuaru świadczy zatem 
chlubnie o ambicjach kierownictwa 
i młodzieży. Budzi się jednak wątpli­
wość, czy wystawianie wielkich drama-

nizacja Wyspiańskiego była dwukrotnie 
wydana drukiem, więc choćby dlatego 
jest dostępna i popularna.

DO rozpoczęcia przedstawienia jeszcze 
dwie godziny. Kol. Wróbel dogląda 

każdego szczegółu. Karci surowo chłop­
ców, którzy już przebrani, z przyklejo­
nymi brodami i wąsami wychodzą na 
widownię. Niewyczerpana jest energia 
tego przecież już niemłodego człowieka. 
Zastępca dyrektora, kol. Józef Wolakie- 
wicz, z gospodarską troską i pedagogicz­
ną wyrozumiałością wobec niedopatrzeń 
młodzieży spokojnie krząta się koło 
spraw technicznych. Matki z komitetu 
rodzicielskiego pomagają odtwórcom ról 
ubierać się i charakteryzować. W roz­
mowie ze mną podkreślają, że młodzież 
doskonale się tu wyżywa i że zgodnie 
współpracują chłopcy i dziewczęta 
z dwóch szkół.

— Jest jeszcze wiele czasu na obej­
rzenie sceny. Szczupłość jej i ciasnota, 
zbyt duża wysokość podium, brak ko­
niecznego zaplecza — oto co rzuca się 
od razu w oczy. Garderoba również nie­
wielka, nie posiada niezbędnych sprzę­
tów i urządzeń. Dla kogo buduje się ta­
kie sceny w szkołach? Przecież gdzie
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Scena z ,,Dziadów"' w wykonaniu uczniów liceum tarnowskiego

22.IV.56 j

tów romantycznych w całości nie prze­
rasta sił młodzieży szkolnej i czy tak 
wielka ilość powtórzeń, świadcząca bez­
sprzecznie o wartości tych przedsta­
wień i o ich potrzebie społecznej — 
nie zakłóca normalnego biegu pracy pe­
dagogicznej.

Kolega Wróbel nie tylko reżyserował 
wszystkie przedstawienia i czuwał nad 
całością prac przygotowawczych, ale 
także grał razem z uczniami. Jak wieść 
niesie, udała mu się szczególnie postać 
wojewody w „Mazepie". W ciągu wielu 
lat systematycznej pracy wytworzyła się 
przyjazna atmosfera dla młodzieżowych 
poczynań artystycznych i to nie tylko 
w szkole i w zespole rodzicielskim, ale 
także wśród szerszych kręgów miesz­
kańców Tarnowa i okolicy, gdyż na 
przedstawienia przyjeżdżali widzowie z 
Wojnicza. Radłowa. Sędziszowa, Rop­
czyc, Dębicy i innych okolicznych mia­
steczek. .

Te wiadomości zachęcił}' mnie do o- 
bejrzenia jednego z widowisk na miej­
scu. I oto jestem w nowej, lśniącej czy­
stością szkole w Tarnowie — Świercz- 
kowie, gdzie ma się odbyć piętnaste z 
kolei przedstawienie „Dziadów". Oczy­
wiście nie będzie pokazany cały poemat, 
ale tylko część I i II oraz scena w celi 
Konrada — wszystko według insceni­
zacji Wyspiańskiego. Podaję ten ostat­
ni szczegół na dowód, jak długo jest 
żywy w terenie wzór inscenizacyjny nie- 
realizowany już od dawna przez teatry 
zawodowe, bo one zdobyły się na szereg 
nowych, odkrywczych rozwiązań. Insce-

jak gdzie, ale w budynkach szkolnych 
trzeba przede wszystkim liczyć na im­
prezy masowe. Odpowiednia scena przy­
czynia się nie tylko do uzyskania war­
tościowego rezultatu artystycznego; ale 
również ułatwia zabiegi wychowawcze, 
umożliwia nadto goszczenie przejezdnych 
zespołów. Sprawy scen i sal widowis­
kowych w szkołach domagają się właś­
ciwego przemyślenia i „ustawienia" w 
skali ogólnopolskiej.

Ale oto początek przedstawienia. 
Zwraca moją uwagę zdanie powiedzia­
ne na zakończenie prelekcji: „Wysta­
wiamy Mickiewicza ufni nie tyle w na­
sze siły, ile w potęgę słowa poety". To 
znaczy, jeśli zawiodą wykonawcy, prze­
mówi Mickiewicz. (Nie zawsze!). Ale 
tym razem młodzież nie zawiodła. Gra 
z przejęciem, tekst wygłasza wyraziś­
cie i ze zrozumieniem. Do wywołania 
nastroju przyczyniają się dekoracje spo­
rządzone pod kierunkiem' scenografa te­
atru miejskiego. Antoniego Reisinga, 
który stale współpracuje ze szkołą. Zja­
wy ujęte realistycznie, ale nieprzeja- 
skrawione czynią na widzach wrażenie. 
Niespodziewana burza marcowa z bły­
skawicami i piorunami przy akompania­
mencie zawodzącego wiatru dodaje wid­
mom blasku i grozy.

Scena w celi Konrada wypadła słabiej. 
Trudności sprawia prowadzenie dialogu. 
Lepiej wypadły sceny obrzędowe i te. 
gdzie dopuszczalny jest patos. Wszyst- 
kich porusza improwizacja. Młodzież 
nie oglądała „Dziadów" na zawodowej 
scenie, dlatego nie ma tu naśladowni­
ctwa. Można mówić o pewnym stylu 
własnym, prostym, ale szczerym. Widać; 
iak wiele trudu włożono w opracowa­
nie każdej sceny.

nych na wyższych uczelniach, młodzi 
nauczyciele nie są przygotowani do or­
ganizowania widowisk scenicznych. 
Ostatnio na zebraniu absolwentów war­
szawskiej WSP wyraźnie i wiele o tym 
się mówiło. W liceach pedagogicznych 
uczyniono pod tym względem krok na­
przód wprowadzając do programu nau­
czania języka polskiego w dwóch kla­
sach najniższych technikę estetycznego 
mówienia, czytanie i wygłaszania. Wpra­
wdzie to jeszcze nie jest teatr, ale są 
zasadnicze podstawy, na których można 
już budować. Oczekiwać trzeba, że w 
klasach następnych postawi się mło­
dzieży i nauczycielom stopniowo trud­
niejsze wymagania.

Obawiam się jednak, ii realizacja 
nawet tego szczupłego programu napo­
tyka w liceach na trudności. W pierw­
szych latach powojennych urządzał Za­
rząd Główny ZZNP festiwale artystycz­
ne, podczas których nauczycielstwo 
z małych miasteczek i wsi miało sposob­
ność obejrzenia przedstawień, wystaw, 
uczestniczyło w próbach teatrów zawo­
dowych i bezpośrednio rozmawiało z ar­
tystami. Warto nawiązać do tej tradycji, 
có nie wyklucza wcale konieczności or­
ganizowania innych form szkolenia, przy 
pomocy których uczestnicy nauczą się 
praktycznie deklamacji i techniki żywe­
go słowa, poznają zasady prowadzenia 
teatru szkolnego.

Wizytator Szediwy z Krakowa słusz­
nie podsuwa myśl, aby przy ośrodkach 
doskonalenia kadr oświatowych powsta­
ły komórki wychowania estetycznego, 
które by specjalnie uwzględniały sztukę 
inscenizacji i recytacji, sztukę teatru, 
zwracały uwagę na organizowanie ob­
chodów, akademii, apeli. Przydałoby się 
entuzjastów teatru szkolnego zwolnić od 
innych obowiązków wychowawczych 
i znaleźć fundusze na wynagradzanie ich 
za pracę w większej mierze niż dotych­
czas.

Kol. Wróbel żali się na słabe zainte­
resowanie wysiłkami młodzieży i nau­
czycielstwa ze strony prasy i niektó­
rych szkół miejscowych. Nie jest do­
brze. gdj’ na przedstawieniach „Dzia­
dów" nie widać uczniów z liceum pe­
dagogicznego. którzy z racji swego przy­
szłego zawodu powinni interesować się 
teatrem szkolnym. A co do prasy, tó 
stwierdzić trzeba, że dziwi zupełna nie­
mal nieobecność tych zagadnień na la­
mach czasopism pedagogicznych. Zasta­
nawia fakt dlaczego „Polonistyka", 
czasopismo przeznaczone dla nauczy­
cieli języka polskiego, którym sprawy 
teatru szkolnego i imprez artystycznych 
muszą być bliskie, od lat nie zamieściła 
nawet wzmianki o pracach młodzieżo­
wych zespołów artystycznych, nie wy­
drukowała żadnej recenzji ani artykułu 
problemowo-dydaktycznego, nie omówi­
ła. na tak szeroką skale zakrojonego 
wydarzenia, jakim były eliminacje z oka­
zji dziesięciolecia.

Wskutek tego milczenia trudno mó­
wić o upowszechnianiu doświadczeń. Dla 
ścisłości jednak trzeba wspomnieć, że 
odczyty wydane w roku 1954 zawierają 
dwa ciekawe sprawozdania — jedno z 
pracy dziecięcego zespołu kukiełkowego, 
drugie z oryginalnych prób nowego 
zorganizowania nudnych dotychczas, 
a przez to niewychówawczych uroczy­
stości szkolnych. Ale jest to przysłowio­
wa kropla w morzu, a i ta kropla nie 
dotyczy teatru w ścisłym tego słowa 
znaczeniu.

Słuszna przeto jest myśl, by opraco­
wać i wydać drukiem doświadczenia 
artystyczne naszych szkół W okresie 
dziesięciolecia z odpowiednim komenta­
rzem metodycznym. Ciekawego i poży­
tecznego materiału na pewno nie za­
braknie Zasługują na upowszechnienie 
doświadczenia nie tylko kol. Wróbla z 
Tarnowa, ale i Gniazdowskiego z Włoc­
ławka, Poroczka z Krakowa, Bąbaliny 
i Niczowej z Warszawy — że wymienię 
tylko osoby, z których pracami ostatnio 
się zetknąłem.

Zabawy na wsi
f^D jednej z koleżanek z powiatu 

kolneńskiego otrzymaliśmy list na­
stępujący:

„Uczę pierwszy rok. We wsi, w któ­
rej pracuję, panował niedobry zwyczaj 
przebywania dzieci szkolnych na za­
bawach dla dorosłych. Zabawy prze­
ciągają s;ię nieraz do bardzo późnych 
godzin nocnych. Wraz z kierownikiem 
szkoły wyjaśniliśmy dzieciom, że nie 
mogą one bywać na tych zabawach.

Rodzice przyjęli nasze stanowisko w 
tej sprawie z pełnym, aplauzem. Na 
trzeciej chyba z kolei zabawie spo­
strzegłam dwie uczennice. Na polece­
nie kierownika, i moje — uczennice 
opuściły zabawę i udały się do domu. 
Jedna z nich była uczennicą klasy VII 
z sąsiedniej szkoły. Dowiedziałam się, 
że ta uczennica popierana przez pod- 
rastające dziewczęta podniosła krzyk, 
jakim prawem wyprosiliśmy ją z za­
bawy, bo kierowniczka jej szkoły u- 
waża, że jćżeli uczennice zapłacą za 
wstęp na zabawę, to mają prawo się 
bawić. Różne zapatrywania na opisa­
ną sprawę powodują nieprzyjemną at­
mosferę, co mnie napełnia goryczą".

ODPOWIADAMY: Sprawę, którą w 
Waszym liście poruszacie, regulują 
przepisy władz szkolnych i regulamin 
dla młodzieży szkolnej. Zakaz uczest­
niczenia w zabawach publicznych do­
tyczy nie tylko uczniów szkół podsta­
wowych, lecz również i szkół średnich. 
Jednak warunki środowisk wiejskich 
są pod tym względem dość specyficzne 
i dlatego wydaje nam się, że należy 
stosować różne podejścia w przepro­
wadzaniu takich czy innych posunięć 
wychowawczych szkoły. Zgodzicie się 
z tym, że zabawa na wsi, przyjazd ki­
na, zespołu teatralnego czy wesele, to 
wydarzenia w życiu tak małego śro­
dowiska niecodzienne, więc też nic 
dziwnego, że pociągają one młodzież 
i dzieci.

Nie znając poziomu kulturalnego za­
baw w Waszej wsi, nie możemy prze­
sądzać, czy należy zastosować bez­
względny i rygorystyczny zakaz. Wie­
my, że bywają zabawy bardzo kultu­
ralne i ciekawe — połączenie zabaw 
i gier towarzyskich z tańcami, wystę­
pami artystycznymi, dobrą muzyką, 
śpiewami itd. Wydaje nam się, że ta­
kie zabawy nie są czymś, co by mogło 
mieć gorszący wpływ' na uczniów, 
zwłaszcza klas starszych. Oczywiście, 
że górna granica czasu, do jakiej ucz­
niowie mogą przebywać poza domem, 
musi być ustalona i przestrzegana. De­
cyzja, czy na danej zabawie publicznej 
może być młodzież szkolna, czy też nie, 
powinna należeć do kierownika i na­
uczycieli oraz do komitetu rodziciel­
skiego. Można będzie w ten sposób 
łatwiej uniknąć pomyłek lub zbyt ry­
gorystycznych zakazów.

A teraz inna sprawa. Jest stare i 
słuszne przysłowie: „Co inna wieś, to 
inna pieśń". Nawet blisko siebie leżą­
ce miejscowości różnią się pewnymi 
zwyczajami, obyczajami i formami 
współżycia ludzi. Skoro staliście na 
stanowisku, że zgodnie z przepisami 
władz szkolnych młodzież wasza na 
zabawach publicznych bywać nie może, 
to powinna to uszanować uczennica z 
sąsiedniej szkoły i zastosować się do 
przestrzeganego zakazu. Powinna zda­
wać sobie Z tego sprawę również kie­
rowniczka sąsiedniej szkoły. Fakt o- 
płacenia biletu wstępu na zabawę je­
szcze nie przesądza o tym, że udział 
uczniów jest Właśnie potrzebny czy 
pożądany.

Zaoczne Studia Nauczycielskie 
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EWOLUCJI TRWA
Drugim błędem wskazanym przez autorów tego artykułu 

była „absolutność pótępiśnia" tych naukowców, którzy głosili 
w szczegółach wsteczne teorie w dziedzinie ewolucjonizmu lub 
genetyki: niektórzy z nich mieli jednak wiele zasług dla 
nauki w innych dziedzinach. Często również zarzuty stawia­
ne genetyce formalnej dotyczyły poglądów przestarzałych 
nawet, w reakcyjnej nauce zachodniej, której postępów nie 
brano pod uwagę. Fakt, że nowa biologia została u nas 
rozpowszechniona w momencie jej zwycięstwa, sprzyja! dogma- 
tyzmowi i powierzchowności. Konsekwencją wynikającą z po­
wyższych błędów była deklaratywność zarówno w głoszeniu 
nowej biologii, jak i jej przyjmowaniu (jakkolwiek na zjazdach 
i konferencjach niektóre sformułowania Łysenki były kryty­
kowane).

Tak wyglądała sytuacja, gdy doszły do nas wiadomości, 
iż na łamach pism w Związku Radzieckim podjęto dyskusję 
nad niektórymi zagadnieniami nowej biologii.

Jak ustosunkowuje Się obecnie tocząca się w Związku Ra­
dzieckim dyskusja do całości problemów zawartych w poglą­
dach Łysenki?

W poglądach Łysenki można wyróżnić trzy problemy:

tezy, lecz w żadnym wypadku zasady tej nie potępia gene­
ralnie.

Spotykamy się czasem ze zdaniem, że popełnione błędy jak; 
dogmatyzm w nauce. komenderowanie i monopolistyczne 
tendencje są wypaczeniami spowodowanymi przez ingerencję 
partii w sprawy nauki. Petrusewicz i Michajłow wyjaśniają, 
iż partia kierując się naukową teorią marksizmu-leninizmu 
organizuje zarówno życie społeczne, jak i naukę w kraju, tak, 
aby służyła celom budownictwa socjalistycznego, aby nowy 
ustrój by! budowany na naukowych podstawach. Partia stara 
się o rozwój nauki takiej, która może służyć praktyce i nie 
może być obojętna wobec założeń ideologicznych w teoriach 
naukowych. Jest sprawą oczywistą, że partia nie może roz­
strzygać autorytatywnie szczegółowych problemów naukowych. 
Te sprawy należą bowiem do naukowców i są tematem ich 
pracy naukowej. Partia może tylko udzielić poparcia i uznać 
niektóre problemy naukowe za specjalnie ważne ze względów 
gospodarczych lub innych.

Partia nie ogranicza nauki, nie komenderuje, nie rozstrzyga 
szczegółowych problemów naukówych, lecz zapewnia wolność 
i rozwój nauce.

pO przedstawieniu rozmawiamy z ko- 
legą Wróblem o trudnościach i ko­

rzyściach prac artystycznych z mło­
dzieżą. Formułujemy wspólnie postulaty 
i staramy się dojść do konkluzji, które 
mają nie tylko lokalne, ale i ogólniej­
sze znaczenie. Kol. Wróbel opowiada 
mi o niezapomnianej współpracy z Lud­
wikiem Solskim. gdy wielki artysta 
przyjeżdżał do Tarnowa, aby instruować 
amatorów występujących na scenie te­
atru miejskiego i grać razem z nimi. 
Te czasy przypomina z pietyzmem prze­
chowywana podobizna Mistrza opatrzo­
na serdeczną dedykacją. Bogate do­
świadczenia zdobyte w owym zespole 
przekazuje teraz profesor swojej mło­
dzieży szkolnej.

Zgadzamy się z rozmówcą, że na sa­
mym entuzjazmie i umiłowaniu teatru 
i młodzieży nie można opierać pracy ar­
tystycznej w szkołach. Kandydatów na 
nauczycieli trzeba w tym kierunku 
szkolić, a czynnych nauczycieli systema­
tycznie doszkalać. Tymczasem, mimo 
istnienia różnych zespołów artystycz-

Niedawno na jednym z zebrań zespo­
łu artystycznego nauczycieli rzuciłem 
nazwisko Luciusza Komarnickiego, świet­
nego znawcy i praktyka teatru szkol­
nego oraz pioniera nowych jego form, 
i — o dziwo — nazwisko to nie wywo­
łało żadnego oddźwięku. Nie można pra­
cować bez znajomości historii teatru 
szkolnego, trzeba przecież i w tej dzie­
dzinie nawiązywać do postępowych tra­
dycji, aby nie odkrywać wciąż Amery­
ki na nowo. Wybór pism i Opracowań 
inscenizacyjnych Komarnickiego oraz 
jego uczennic przyda śię szkołom i nau­
czycielstwu. Włączyć tu trzeba omówie­
nie prac Stefana Cybulskiego i Micha­
ła Boguckiego, którzy inscenizowali sztu­
ki ze starożytności klasycznej. Nie może 
także zabraknąć Henryka Ładóśza, zna­
nego propagatora recytacji zespołowych, 
zwłaszcza gdy ćwiczenia z tych form 
przewidziane są w programie liceum pe­
dagogicznego. Nie straciły także wartoś- 
ści niektóre artykuły Jędrzeja Cier- 
niaka.

ZDZISŁAW KWIECIŃSKI

1. Teoria stadialnego rozwoju, w której Łysenko stwierdził, 
iż roślina w swojej ontogenezie (rozwoju osobniczym) prze­
chodzi określone stadia. Np. pszenica ozima wysiana wiosną 
nie daje plonu, ponieważ nie przeszła stadium ochłodzenia 
Jeżeli zabieg ochłodzenia przeprowadzimy sztucznie, pszenica 
taka wysiana wiosną wyda plon. Zabieg taki nazywa się jaro- 
Wizacją. W obecnie toczącej się dyskusji teoria stadialnego 
rozwoju nie jest atakowana i nie budzi wątpliwości.

2. Szczegółowe poglądy na istotę dziedziczności, co do któ­
rych toczy się właśnie ożywiona dyskusja.

3. Stanowisko co do sposobu powstawania gatunku biolo­
gicznego. które w dyskusji jest bardzo mocno atakowane.

Jakkolwiek w zapale dyskusji nie brakowało głosów potę­
piających całość poglądów Łysenki, głosy te jednak zostały 
ostro skrytykowane przóz niektórych dyskutantów stojących 
bezwzględnie ną stanowisku genetyki miczurinowskiej.

Były też głosy nawołujące do powrotu do poglądów Darwina 
sensu stricto w takiej formie, w jakiej on je głosił. Zdania 
tego rodzaju wydają się niesłuszne. Trudno przecież zgodzić się 
z tym, że nauka przez 100 lat nie wniosła nic nowego do tej 
dziedziny.

Należy podkreślić, iż dyskusja nie oznacza (jak niektórzy 
przypuszczają) zapowiedzi likwidacji biologii miczurinowskiej 
ani cofnięcia się dó neódarwinizmu i genetyki formalnej.

Niesłuszne też wydaje się bierne oczekiwanie na jakieś nowe 
„credo" ani też dopatrywanie się w tej dyskusji potępienia 
zasady jedności teorii i praktyki. Dyskusja może Wykatać 
jakieś szczegółowe błędy popełniane przy analizowaniu tej

T) RZYTACZAJĄC za Petrusewiczem i Michajłowem ocenę 
* dotychczasowej walki ideologicznej w naszej biologii oraz 

ocenę toczącej się dyskusji w Związku Radzieckim, chcę jesz­
cze raz sformułować aktualne stanowisko przyrodników mark­
sistów.

Twórczy darwinlzm stoi na stanowisku dziedziczenia cech 
nabytych *. Jest to zasadniczy pogląd różniący darwinistów od 
neodarwinistów. Nieuznawanie dziedziczenia cech nabytych 
prowadzi do zaprzeczenia ewolucji, do intrakauzalizmu (intra — 
wewnątrz, causa — przyczyna, intrakauzalizm — wewnątrz- 
przyczynowość).

Całościowe ujmowanie organizmu, jedność organizmu ze 
środowiskiem są zasadniczymi poglądami biologii miczurinow- 
kiej oraz wyrazem dialektycznego traktowania przyrody żywej. 
Dyskusyjnymi są natomiast zagadnienia takie, jak: kiedy, dla­
czego, w jaki sposób i jakie właściwości mogą być dziedzi­
czone.

Jednym z zadań biologów — naukowców i tych, którzy 
na jakimkolwiek szczeblu nauczają biologii, jest walka o roz­
wój biologii na zasadach twórczego darwinizmu z wystrzega­
niem się dotychczasowych błędów oraz walka o podstawowe 
założenia metodologiczne, takie jak: jedność teorii i praktyki 
oraz docenianie roli światopoglądu w rozwoju teorii.

mgr MARIA ŁAZOWSKA
Zakład Ekologii PAN

» Temu zagadnieniu, jak 1 pewnym innym problemom tu poruszo­
nym poświęcimy w naszym piśmie oddzielne artykuły. (Red.)

LUDZIE KPP
TTISTORYCZNE oświadczenie pięciu 

partii komunistycznych i robotniczych 
rehabilitujących KPP wywołało w naszym 
kraju szczególnie silne wrażenie. Wzrosło 
zainteresowanie bohaterską przeszłością 
KPP i jej przywódców. W pracy szkolnej, 
zwłaszcza na lekcjach takich przedmiotów 
jak historia, język polski i nauka o Kon­
stytucji — okazała się koniecznie potrzeb­
ne wzbogacenie wiedzy o działalności nie­
słusznie przemilczanych polskich komuni­
stów okresu międzywojennego.

Wiadomości z tej dziedziny przynoszą 
częściowo artykuły naszej prasy literac­
kiej i codziennej z ostatnich tygodni. Po­
niżej podajemy przegląd niektórych z tych 
materiałów.

Pisma literackie przypomniały polskie­
mu czytelnikowi zapomnianą już postać 
wybitnego poety-rewolucjonisty okresu 
międzywojennego, członka KPP, Brunona 
Jasieńskiego. „Przegląd Kulturalny" (nu­
mer z dnia 16—22 lutego br) zamieścił 
artykuł Grzegorza Lasoty pt. „Początek 
drogi Brunona Jasieńskiego" (mowa tu 
o drodze poetyckiej).

„Nowa Kultura" z 28. II wydrukowała 
fragment utworu Jasieńskiego pt. „Słowo 
o Jakubie Szeli" oraz „Wspomnienia 
o Brunonie Jasieńskim" pióra Anatola 
Sterna.

O innych działaczach KPP znajdujemy 
informacje w „Trybunie Wolności" z 23. II 
br Są tam zdjęcia i krótkie życiorysy — 
Adolfa Warszawskiego-Warskiego. Julia­
na Leszczyńśkiego-Leńskiego, Edwarda 
Próchnika-Sewera i Marii Koszutekiej- 
Kostrzewy.

W artykule „Ludzie KPP" — „Trybuna 
Ludu" nr 66 podaje wiadomości o życiu 
i działalności politycznej poprzednio wy­
mienionych oraz Jerzego Herynga-Rynga.

„Przegląd Kulturalny" (z 1—7.III) wzbo­
gaca galerię działaczy komunistycznych, 
znanych już z innych pism' o postać Hen­
ryka Horwitza-Waleckiego.

Należy się spodziewać, że będą publi­
kowane nowe, bogatsze materiały o do­
tychczas przemilczanych wybitnych rewo­
lucjonistach polskich okresu dwudziesto­
lecia, w miarę docierania do archiwów 
nie tylko w kraju, ale i za granicą,

W roku szkolnym 1956/57 zorganizowano będą 
: następujące trzyletnie Zaoczne StucLa Nauczy­

cielskie :
Warszawa, ul. Wójcika 5 — matematykB-fi- 

zyka, prace ręczne — geografia.
Toruń, ul. Grudziądzka 46 — matematyka- 

i fizyka, filologia polska, biologia — geografia, 
śpiew — muzyka.

Poznań, ul. Promienista 16 — filologia pol­
ska, matematyka-tizyka, filologia rosyjska — 
hiatoria, historia — geografia.

Ł6dż, ul. Narutowicza 59® — śpiew — mu­
zyka. rysunek — prace ręczne, matematyka- 
tizyka.

Piotrków Tryb., ul. Seminaryjna 1 — filolo­
gia polska, historia — geografia.

Kielce, ul. Leśna 16 — filologia polska, ma. 
tematyka-Jjzyka, filologia rosyjska — historia.

Lublin, ul. Narutowicza 12 — filologia polska, 
matematyka-iizyka.

Białystok, ul. Mickiewicza 1 — filologia pol­
ska, matematyka-flżyka, filologia biaiomska.

Ol&ttyn, ul. Stalittgradzka 10 — filologia pol­
ska, matematyka-tizyka, biologia — prace ręcz­
ne, biologia — geografia.
, Gdańsk-Oliwa. ul. Krzywoustego 19 — filolo­
gia polska, mateinątyka-Łzyka, śpiew — mu­
zyka. historia — geografia..

Szczecin ul. Wielkopolska 14 — filologia pol­
ska, prace ręczne — rysunek, matematyka- 

‘ fizyka, wychowanie fizyczne, historia — filolo­
gia rosyjska, śpiew ■— muzyka, biologia — 
geografia.

WrocifiAr, ul. Podwale 75 — filologia polska, 
matematyka-ilzyka, biologia — geografia.

Racibórz, ul. Słowackiego — filologia polslka, 
wychowanie fizyczne — biologia muzyka — 
śpiew, historia — geografia.

Stallnogród, ul. Jagiellońska 28 — filologia 
polska, matemartyka-fizyka, biologia — geogra­
fia, prace ręczne — rysunek.

Kraków, ul. Krupnicza 48 — filologia polska, 
filologia rosyjska, matematyfca-flzyke.

Rzeszów, ul. Turkienicza — filologia polska, 
matematyka-tizyka, biologia — geografia.

O przyjęcie na ZŚN mogą się ubiegać: czyn- 
; ni nauczyciele śzkół podstawowych i wycho­
wawczynie przedszkoli posiadający kwalifika­
cje oraz pracownicy pedagogiczni placówek 

l op.eJcuńczo-społecznych administracji szkolnej, 
Partii i ZMP. posiadający kwalifikacje do nau- 

1 czańia w szkołach podstawowych, względnie do 
I pracy w przedszkolach. Kandydaci powinn; po- 
: siadać oo najmniej roczną praktykę pedago­

giczną.
Podanie o przyjęcie na ZSN należy kierować 

di ogą służbową do dyrekcji ZSN do dnia 
15 maja br. dołączając: cdols metryki urodze­
nia, życiorys, poświadczoną ankietę personal­
ną, odpis świadectwa dojrzałości 1 dowodu 
wymaganych kwalifikacji oraz dwie fotografie.

Kandydaci na pierwszy rok ZSN zdają 
egzamin wstępny z obranej — jako przedmiot 
studiów — specjalności w zakresie materiału 
objętego programem szkoły średniej. Szczegó­
łowy zakres wymagań egzaminacyjnych, który 
obejmie dokładnie określone partie materiału, 
zostanie podańy kandydatom przez dyrekcje 

; ZSN w czerwcu łącznie z powiadomieniem o 
dopuszczeniu do egzaminu. Egzamin wstępny 
odbędzie się w październiku. Początek roku 

i szkolnego rozpocznle się zimową sesją naęcaną 
I w czasie od 28.KII br. do a,



Głos Nauczycielski Nr Vt

Ślazy reportażu
« kryzysie zaufania

W NUMERZE 14 z dnia 1 kwietnia 
1056 r, czasopisma ,,Świat" ukazał 

się artykuł Andrzeja Mularczyka pt. „Dud­
ki — reportaż o kryzysie zaufania". Arty­
kuł ten spowodował w naszym mieście 
duże poruszenie i stał się przyczyną licz­
nych komentarzy, rozmów telefonicznych, 
zapytań, a nawet konsternacji w środowi­
sku nauczycielskim. Z 
tego artykułu wynika, że 
ukończyła w 1954 roku 
giczne w Zamościu, co 
w wyniku szantażu zastosowanego jakoby 
przez nią w stosunku do dyrektora Li­
ceum. A ponieważ dalej mówi się o tym, | 
że Krystyna Dudek jako nauczycielka i 
szkoły w Mazilach, pow. Tomaszów Lub., 
zajmowała wręcz aspołeczną postawę 
i ogłupiała powierzone jej dzieci w szkole. . 
więc sugestie artykułu najwyraźniej zmie­
rzają do wykazania, iż głównym winowaj­
cą jest Liceum Pedagogiczne w Zamościu, 
które takiej jednostce wydało świadectwo 
dojrzałości oraz dyplom przodownika pra­
cy społecznej w podejrzanych zresztą oko­
licznościach (mowa o szantażu).

Tyle artykuł. Inaczej jednak wyglądają 
takty. Krystyna Dudek, o której mowa 
w artykule, nigdy nie kończyła Liceum 
Pedagogicznego w Zamościu z tej prostej 
przyczyny, że nigdy nie była uczennicą 
tego zakładu. Krystyna Dudek nigdy nie 
szantażowała dyrektorki Liceum w Za­
mościu z tych samych powodów, a poza 
tym i dlatego jeszcze, że od maja 1947 r. j 
w Państwowym 
w Zamościu nie 
dyrektor. Nic mi 
Krystyna Dudek 
plom honorowy 
łeczną", ale jedno jest pewne, że takiego 
dyplomu nigdy jej nie wydało i nie mo­
gło wydać Państwowe Liceum Pedagogicz­
ne w Zamościu.

Nierzetelny stosunek autora artykułu 
do faktów stal się przyczyną malej sensa­
cji w naszym mieście, a nawet spowodo­
wał poważne poderwanie autorytetu na­
szego zakładu w środowisku.

LONGIN RUTKOWSKI 
Zamość

pierwszej części 
Krystyna Dudek 
Liceum Pedago- 
miaio nastąpić

Liceum Pedagogicznym 
ma dyrektorki, lecz jest 
nie wiadomo o tym, czy 
,,byla zaopatrzona w dy- 
za aktywną pracę spo-

W sprawie banknotów
w tramwaju, 
uspołecznio- 
stacji kole- 

że taki czy

JAKŻE często widzimy 
w punktach usługowych 

nego handlu, przed kasami 
jowych, kin, teatrów itp., 
inny interesant lub klient niedbale wy­
ciąga pomięte, brudne i poplamione ban­
knoty — zapominając, że jest to nie tyl­
ko jego własność, lecz jednocześnie włas­
ność społeczna, którą należy szanować 
nie mniej od własności osobistej. Tym 
smutniejszy jest fakt, że to bezmyślne 
niszczenie znaków pieniężnych emitowa­
nych przez państwo nie spotyka się z 
żadną reakcją i słowami krytyki ze stro­
ny społeczeństwa, które obojętnie przy­
gląda się zachodzącemu na ich oczach 
marnotrawstwu.

Zrozumiałe, że powoduje to koniecz­
ność wypuszczenia nowych znaków pie­
niężnych, co naraża państwo i całe spo­
łeczeństwo na poważne straty. Wystar­
czy powiedzieć, że metr wysokiej jakości 
specjalnego papieru banknotowego, jaki 
jest używany do produkcji znaków pie­
niężnych, ma taką samą prawie wartość, 
jak metr wysokogatunkowej lnianej tka­
niny. że koszt papieru i druku jednego 
banknotu pięćdziesięcio- sto- czy pięćset- 
złotowego równoważny jest wartości jed 
wabnej chusteczki.

Niepokojącym jest fakt, że ilość znisz­
czonych banknotów z roku na rok wzra­
sta. Sięgając do statystyki Narodowego i 
Banku Polskiego widzimy, że np. w 1953 
roku do kas 
wie wymiany 
2 322 osoby z 
1954 
według stanu 
siło się do wymiany 6 708 osób z suma 
1 363 542

5 951

NBP zgłosiło się w spra- 
zniśzczohyćh banknotów 

sumą zł 552 493, w roku 
osób z sumą zł 919 516: 
na dzień 31.12.55 r. zgło-

zł. Są to fakty zarejestrowane 
ale należy przypuszczać, że w wielu wy­
padkach poszkodowani w ogóle nie po­
wiadamiają o tym Narodowego Banku 
Polskiego.

Wydaje się ze wszech miar celowym, 
aby popularyzacją tej sprawy zajęli się 
1 pierwszym rzędzie wychowawcy naszej 
młodzieży i wszyscy aktywiści młodzieżo­
wi. Propagowanie oszczędnego, dbałego 
obchodzenia się z banknotami 
stać się przedmiotem działania 
cieli, oświatowców, wychowawców, 
równików świetlic i przedszkoli < 
szkolnych organizacji, młodzieżowych.

Bezwzględnie można przeciwdziałać 
niszczeniu znaków pieniężnych, o ile wa­
gę tego zagadnienia zrozumie cale spo­
łeczeństwo, o ile zerwiemy z obojętnoś­
cią i na każdym kroku będziemy zwracać 
uwagę tym wszystkim, którzy dopuszcza 
ją do przedwczesnego zniszczenia bankno­
tów.

powinno 
nauczy- 

kie- 
oraz

JERZY POPŁAWSKI 
pracownik Departamentu Emisyjnego 

NBP

WĄSKI CZY SZEROKI ŚWIAT SOLE CIECHOCIŃSKIE
IV IE JESTEM literatem 1 nie potrafił- 
*• * bym spojrzeć na książkę Babinicza 
„Szeroki świat"*) jako na zjawisko lite­
rackie, ale spróbuję powiedzieć o niej 
jako nauczyciel, który już dawno miał 
tyle lat, ile ich liczy dziś bohater książ­
ki — młody nauczyciel.

Pierwszą myślą, jaka ml się nasunę­
ła po przeczytaniu tego utworu, było 
stwierdzenie, że to właściwie pamiętnik 
nie nauczyciela, ale książka o naszej 
nowej wsi, w której wypadło mu pra­
cować, o wsi tak bardzo nowej, że chwi­
lowo ogarnia wątpliwość, czy to istotnie 
nasza kielecka wieś i to dość odległa 
od „świata" lub choćby kolei żelaznej.

Jest tu i dobra spółdzielnia produk­
cyjna, jest piekarnia, budują łaźnię, 
urządzają park i mają mnóstwo dobrych 
pomysłów na przyszłość. No i oczywi­
ście są wspaniali „aktywiści" gromadzcy 
wiecznie szukający czegoś lepszego, no­
wego.

Są i kułacy, krążą wrogie plotki, ale 
to wszystko jakieś słabe, bezradne wo­
bec potężnej fali nowego i dobrego, któ­
rym żyje wieś.

Widocznie autor nie miał zamiaru po­
kazać „typowej wsi", w jakiej najczę­
ściej obejmuje dziś jeszcze pracę młody 
nauczyciel. Pokazał wieś taką, jaka się

rodzi, jaka gdzieniegdzie może już uro­
sła. okrzepła. Bo patrząc lepiej, w każ­
dej nowej wsi zobaczymy coś z tego, co 
w Złotej Wodzie zakiełkowało i urosło.

Autor nie pokazał nam jednak tych 
sił, które sprawiły, że Złota Woda stała 
się wsią przodującą.

Chwilami miałem wrażenie, jak gdy­
by przez tę wieś szła potężna fala uspo­
łecznienia, którą nie wiadomo kto pod­
niósł, kto utrzymuje. A przecież muszą 
być te siły, bo to tak samo z siebie, 
spontanicznie się nie bierze. W każdym 
razie udział szkoły i nauczyciela jest tu 
niewielki. Młody bohater książki wy­
raźnie uczy się od wsi i to, można po­
wiedzieć, wszystkiego. Uczy się prawdy 
o życiu osobistym, o rodzinnych spra­
wach, jakie ludzi cieszą lub dręczą, po­
znaje typy ludzi, poznaje sprawy wspól­
ne, gromadzkie, ogólnowsiowe marzenia 
i troski, i stopniowo w to wszystko 
wrasta.

Bohater książki, młody nauczyciel, 
pi-zebywa szybko (czy nie zbyt szybko?) 
drogę rozwojową: od działalności „po 
linii k.o.“ do zapoznania się ze sprawa­
mi produkcji i z kierunkiem rozwoju 
gospodarczego, by stać się wreszcie spo­
łecznikiem w najlepszym znaczeniu te­
go słowa, znawcą spraw wsi i jej dzia­
łaczem.

Warto się o tym dowiedzieć
1\T IKT z nas nie umiałby na pewno opo- 
* * wiedzieć szerzej o życiu niewido­

mych. Po prostu my wszyscy, poza nie­
wielkim stosunkowo kręgiem nauczycieli 
szkół specjalnych, mamy bardzo szczupły 
zakres wiadomości w tej dziedzinie. Nie­
widomych jest u nas około 16.000, ale nie 
trzeba chyba udowadniać, że ważności tego 
problemu nie mierzy się wskaźnikami licz­
bowymi. Toteż nie wydaje nam się dziw­
ne, że wystawa „Życie niewidomych 
w Polsce Ludowej" wzbudziła dość duże 
zainteresowanie: już w ciągu pierwszych

ną dla niewidomych. Natomiast ich aktyw­
ny udział w sportach, np. w jeżdzie na 
nartach, może wprawić w podziw. Szcze­
gólnie ulubiona rozrywka, to gra w sza­
chy, w której niewidomi uzyskują bardzo 
dobre wyniki. Figury szachowe i szachow­
nice są oczywiście specjalnie skonstruo­
wane.

Stosunkowo najmniej miejsca na wysta­
wie poświęcono zagadnieniu nauczania 
i szkolenia niewidomych. Poza bardzo 
skromnym kącikiem pomocy naukowych, 
z którego można się niewiele dowiedzieć

Nlewidontiy drukarz, Ja^i Wo,Ilkowski przy ponsocj lelctorki, B 
książki ..Lenin w Polsce" na specjalnej maszynie drukarskiej 
brajlowskiego.

Filochowsifeej. składa tekst 
przystosowane.] do alfabetu 

Fot. Czesław Górski

Przy lekturze „Szerokiego iwiata" 
najbardziej mnie uderzyło to, że nasz 
młody kolega przystępuje do tej pracy 
przygotowany niesłychanie słabo. „Miał 
szczęście", że trafił do takiej wsi, w któ­
rej mógł się tyle nauczyć (a i tu zaczę­
to się go radzić w sprawach, w których 
był zupełnie bezradny). Przecież to była 
pod wieloma względami wyjątkowa 
wieś. Przychodzi mi na myśl pytanie, 
jak potoczyłyby się jego koleje w takiej 
przeciętnej naszej wsi, gdz.ie trzeba nie­
raz zaczynać orkę na ugorze.

Książka nie pokazuje, by bohaterowi 
ktoś świadomie pomagał w tym spo­
łecznym dojrzewaniu. Ani władze szkol­
ne, ani organizacja związkowa, ani in­
ne „czynniki'" nie wystąpiły w książce 
w takiej wychowującej roli.

Autor ma chyba rację. Nie wystąpiły 
w książce, bo i w życiu także to jakoś 
„nie wychodzi". Młody nauczyciel jest 
przeważnie sam i radzi sobie, jak umie, 
a raczej — jak nie umie.

Autor pokazuje bezradność swego bo­
hatera — choćby wobec takiej sprawy 
jak erotyzm w życiu młodzieży. Nauczy­
ciel uczył się wprawdzie psychologii, ale 
Leszkowi i jego ojcu nie potrafi odpo­
wiedzieć w „drażliwych" kwestiach. Na­
wet z własnych uczuć nie jest w stanie 
zdać sobie sprawy, zwłaszcza gdy przy­
bierają wyraźnie niepodręcznikowe 
kształty.

W usta bohatera książki słusznie wkła­
da autor krytykę papierowości i kon­
serwatyzmu pracy wychowawczej w 
szkole. Miody nauczyciel wyczuwa po­
trzebę wprowadzenia nowej treści i no­
wych form, ale nie wie, jak to realizować. 
To zasłużona krytyka tych, którzy mło­
dzież w taką papierową broń wyposa­
żyli do walki o nowe życie. A przecież 
miody bohater „Szerokiego świata" jest 
—- tak mi się wydaje — człowiekiem nad 
wiek refleksyjnym, lubiącym myśleć 
i przemyśleć sprawy do końca. Takich 
wśród nas jest chyba niezbyt wielu. W 
jego wieku bardziej się chłonie życie, 
niż je poznaje świadomie, bardziej przy­
swaja nawyki, niż planowo je kształ­
tuje.

I dlatego przy czytaniu tej książki na­
suwa się nieodparcie refleksja: Skoro 
nie brak trudności i wtedy, gdy — jak 
to jest w „Szerokim świecie" — zarów­
no wieś, jak i młody nauczyciel nie są 
„typowe", ale wykraczają daleko ponad 
przeciętność, to jakżeż ciężko musi przy­
chodzić wszystko tym, którzy ani obok 
siebie, ani w sobie nie mogą znaleźć ty­
le siły, ażeby nie tylko żyć i . trwać, ale 
życie zmieniać i kształtować..

To zmusza do wyciągnięcia wniosku, 
że naszych młodych kolegów trzeba ina­
czej i lepiej przygotowywać do pracy 
i lepiej im w tej pracy pomagać. Nie 
liczmy na to, że młody sam urośnie 
i dojrzeje na „wielkiej fali", która bu­
rzy to co „stare". On powinien mieć 
wszelkie dane, by iść w pierwszym sze­
regu. Na takiego nauczyciela czekają 
nasze wsie, z których ‘bardzo niewiele 
jest Złotą Wodą.

A książki, które 
rają oczy, są nam
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dni po otwarciu co dzień zwiedza wysta- 
' wę indywidualnie 150 osób.

Najwięcej miejsca udzielono tutaj wy- 
i tworom pracy niewidomych. Oglądamy, 

z prawdziwym uznaniem artystycznie wy­
konane wyroby dziewiarskie, dokładnie 
wykończone szczotki, prace koszykarskie, 
tapicerskie i stolarskie. Okazuje się, że 
niewidomi pracują również z powodzeniem 
w zakresie galanterii metalowej. Przeszło 
sto osób jest zatrudnionych w charakterze 
masażystów i bardzo dobrze sobie radzą 
w tej specjalności. Można ich także obser­
wować podczas pracy: przy maszynie dru­
karskiej, przy warsztacie szczotkarskim 
i dziewiarskim. Drukarz czyta płynnie 
i szybko ustęp z drukowanej przez siebie 
książki; odczytuje z łatwością i bezbłęd­
nie godzinę na swoim brajlowskim ze­
garku.

Może nie wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tego, jak doniosłe znaczenie społeczne 
miał wynalazek przed przeszło stu laty tego 
alfabetu. Zawdzięczamy go, jak wiadomo. 
Francuzowi, Ludwikowi Braillowi. Obec­
nie mamy już w Polsce dość pokaźny do­
robek w dziedzinie literatury dla niewi­
domych: wydano około 300 pozycji,, zasób 
książek będących w posiadaniu instytucji 
społecznych wynosi ponad 7.000, co stano­
wi około 20.000 tomów. Pamiętajmy o tym 
że książki drukuje się na bardzo grubym 
i sztywnym 
mują dużo 
czy książki 
powiedzieć, 
dano w 14

O artystycznej działalności niewidomych, 
przede wszystkim w dziedzinie muzyki 
i śpiewu, słyszeliśmy już wiele. W Kra­
kowie mamy podstawową szkołę muzycz-

papierze, znaki pisarskie zaj- 
miejsca, więc z natury rzę­
są dużych rozmiarów. Dość 

że „Ogniem i mieczem" wy­
łomach.

Kwiatki będzińskie
Kolego Redaktorze!
Powiedzcie nam, kierownikom szkół z województwa stalinogrodzkiego, czy za­

rządzenie Ministerstwa Oświaty w sprawie odciążenia kierowników szkół i nauczy­
cieli straciło już swą .moc prawną i już nie obowiązuje w sprawach dotyczących 
składania różnych sprawozdań, poza sprawozdaniami na arkuszach „GUS-owskich"?

Aby umotywować swoje przypuszczenia, przesyłam Wam jeden z „kwiatków", któ­
rym obdarzył nas Wydział Oświaty w Będzinie, powołując się na uchwałę Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Stalinogrodzie. Sprawozdanie to obowiązani jesteśmy 
składać co kwartał. Czy dla Was zrozumiała jest zawiła treść poszczególnych ru­
bryk? — bo dla nas — jako żywo — nie! Jak z tego wybrniemy? Chyba „odstawi­
my" przysłowiową „lipę".

I o specyfice tych 
I rodzajach — nie 
■ nych informacji o

i doskonalenia zawodowego dzieci, mło- 
| dzieży i dorosłych. W szkołach specjalnych 
i i zakładach wychowawczych przebywa po- 1 

nad 1.000 dzieci i młodzieży, co stanowi 
ok. 1 3 ogólnej liczby dzieci niewidomych. 
Nie objęliśmy wszystkich dzieci naucza­
niem głównie dlatego, że w mniejszych 
ośrodkach istnieje jeszcze pewna nie­
ufność do tych zakładów nauczania. Toteż 
byióbj' tym bardziej pożądane, aby wy­
stawa — która mogłaby wyruszyć w te­
ren, a będą ją niewątpliwie zwiedzali lu­
dzie spoza Warszawy — bliżej i szczegó­
łowiej zaznajamiała z procesem kształ­
cenia niewidomych. Wydaje się, że w po­
rozumieniu 7. naszymi szkołami i z Pań- 
stwowym Studium Pedagogiki Specjalnej 
można będzie łatwo ten brak usunąć.

Podczas zwiedzania wystawy nasunęły 
się pewne refleksje, które można krót­
ko wyrazić: nauka nie jest zbyt łaskawa 
dla niewidomych. Wrażenia te potwierdzi­
ło przeczytanie interesującego wydawnic­
twa Polskiego Związku Niewidomych — 
organizatora wystawy. Czytamy tam: 
. Bolączką Związku jest brak w naszym 
kraju dostatecznej działalności naukowo- 
badawczej w zakresie zagadnień niewido­
mych". Istotnie, wyliczyć można zaled­
wie parę osób, które zajmują się pracą 
naukową w tej dziedzinie, nasza naukowa 
literatura o niewidomych jest też niezbyt 
obszerna.

Wystawa świadczy o tym. że Polski 
Związek Niewidomych prowadzi bardzo 
aktywną działalność przede wszystkim 
w dziedzinie produktywizacji niewidomych 
i otoczenia ich wszechstronną opieką. 
Opieka ta jest utrudniona, gdyż tylko 
40% niewidomych ■ należy do związku. 
Szczególne zaniedbania w akcji reje­
stracyjnej i werbunkowej stwierdza się 
w województwach: olsztyńskim, szczeciń­
skim. koszalińskim i kieleckim. Byłoby 
z, pewnością bardzo pożądane udzielenie 
w tym zakresie związkowi pomocy.

H. H.

pomocy i o ich 
otrzymaliśmy żad- 
procesie nauczania
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na te sprawy otwie- 
bardzo potrzebne.

JAN ŚPIEWAK

> NT IE JEDNO zmartwienie dręczy nau- 
’ caycieli z wiosną — wiadomo, 
J zbliża się koniec roku szkolnego. Kia- 
> sówki, zeszyty, powtórki, katary, in- 
’ terwencje obojętnych dotychczas rodzi- 
! cow, sadzenie lasu, obchody, deklaraa- 
> cje, chóry, balety, wagary, dni oswia- 
’ ty, wycieczki, sprawdzanie wyników, 
, biegi wiosenne... eee... kto oy tam wy- 
■ liczył! I jak to wszystko pogodzić?

Ciechocińska szkoła, do której przy- 
, palikiem trafiłem, miała obok tych 

normalnych — kłopoty dodatkowe.
Wyobraźcie sobie taką szkółkę: 946 

dzieciarni, 23 nauczycieli. Jak w uiu! 
Gwarno, rojno, ciasno! Zmienić jedną 
godzinę w rozkładzie, to już zadanie 
nie lada — wszystkich trzeba poru­
szyć.

A tu z końcem marca wiosenny wiatr 
przyniósł z Wydziału Oświaty do szko­
ły pisemko N O. V.-27/1/56. Niewinne. 
Tylko tyle: „Gd 1.1V kasuje się 50 
godzin nadliczbowych przydzielonych 
szkole na początku roku".

Myślicie może: katastrofa, obcięcia 
budżetowe, polecenie z góry! Biedny 
kierownik Wydziału Oświaty — jakże 
go serce boli, gdy musi wykonywać 
podobne zarządzenia!

I ja tak myślaleni. Zagłębiłem się 
więc w czytanie tego nieszczęsnego pi- • 
seraka. „I cóż widziem?" — zapytałby 
Wiech.

„Widziem" rzecz ciekawą, W klasach 
I, II, III zmniejsza się wymiar godzin 
z języka polskiego i wf — o 20 go­
dzin łącznie teraz, w IV kwartale. 
A 30 godzin — oddaje się nowej nau­
czycielce, teraz, w czwartym kwartale 
tworząc nowy etat. A ta nauczycielka i 
była dotąd dyrektorem szkoły dla pra- , 
cujących.

— Więc zamknięto szkołę dla pra- I 
cujących? — pytam ze współczuciem, 
myśląc ciągle o bólach serca kierow­
nika WO.

— Nic podobnego! 
stal jej mąż.

— Więc był dotąd
— Nic podobnego, 

opieki w WO.
— Nic nie rozumiem. Czyżby „po 

znajomości"? Jedna rodzina zyskuje: 
nie ona, to on zajmuje stolec dyrek­
torski i oboje pracują. A rodziny po­
zostałych nauczycieli?

— Jest taki między nami, który ma 
5 dzieci — zuch! — i ten po zabraniu 
mu „nadiiczbówek" traci chyba 180 zl. 
I każdy tak po trochu — objaśniają 
mnie.

Najgorzej jest z nowym rozkładem. 
Pisemko WO poleca nadesłać go „od­
wrotną pocztą, celem dokonania na 
I.IY.56 właściwie obliczonych wypłat". 
Nie ma więc czasu na porozumienie 
się z radą pedagogiczną. Kierownik 
szkoły siedzi całą noc, a nad ranem 
wydaje mu się, że ziemia się koiysze, 
szkoła drży w posadach, wszystko wo­
kół wiruje, a nad tym chaosem unosi 
się duch kierownika WO z pisemkiem 
urzędowym w ręku... Rozkład wychó- , 
dzi fantastyczny: w I, II i III klasach 
będzie uczyło po 2 i 3 nauczycieli — 
każdy innego przedmiotu. W którejś 
tam klasie wypadło jednego dnia czte- |

Dyrektorem zo

bezrobotny?
Ryl referentem

ry godziny polskiego. Nic to! Kazano 
wysłać „odwrotną pocztą" — ha, trud­
no, wysyła się.

Rodzice i nauczyciele mają zmart­
wienie. a dzieci — uciechę! Nowi nau­
czyciele nie znają ich nazwisk, można 
będzie trochę podokazywać. Stopnie i 
tak będą z III okresu — któż by tam 
mógł w IV kwartale należycie ocenić, 
kiedy w klasie jest po 50 chłopa! Ro­
zumieją to nawet „pierwszacy". Jaka 
szkoda, że IVO nie zasięgnął ich opi­
nii!

— Jak mogliście się na to zgodzić?
— pytam zgrzytając zębami.

— Nie zgadzaliśmy się! Aleśmy prze­
grali!

— Hm! — myślę sobie. — Rzeczy­
wiście, dość to daleko od Warszawy, 
więc nie dotarły tu jeszcze echa III 
Plenum ani XX Zjazdu. Rządzi się 
tu odgórnie „ze szczebla powiatu".

Na protesty MOZ, ZP ZZNP odpo­
wiedział, że przewodniczący ZP uzgod­
nił i zaaprobował decyzję WO. Ładny 
przewodniczący!

Protestowała POP — ale instruktor 
oświaty KP PZPR uzgodnił i 
bował decyzję WO. Sekretarz 
gandy dowiedział się o tym 
fakcie i oburzył się.

Może coś z tego oburzenia 
nie? Może jakaś rozmówka z 
niklem Wydziału Oświaty — na przy­
kład w tym stylu:

— Czy wysłaliście teraz po feriach, 
w kwietniu, za N OV-4/10/5fl pisemko 
treści następującej: „Na każdy dzień 
włączyć do zajęć pozalekcyjnych mi­
nimum 5 nauczycieli i zlikwidować 
formalny ich stosunek do zajęć, przez 
co zajęcia się nie udają"?

— Tak.
— Ślicznie! Ująć nadllczbówek, a do­

dać bezpłatnych zajęć jak najwięcej! 
Na komendę! A czy rzeczywiście 
oświadczyliście sekretarzowi POP tej 
szkoły, że gdyby ktokolwiek z nau­
czycieli interweniował w sprawie wa­
szych ostatnich zarządzeń — to Woje­
wódzki Wydział Oświaty zapowiedział, 
że natychmiast zwolni takiego śmiał­
ka z pracy?

— Hm... hm...
— A może i to prawda, że na ze­

braniu kierowników szkół groziliście, 
że zw’olnicie z pracy każdego nauczy­
ciela, który będzie chodził do kościo­
ła? I każdego, który nic skłoni człon­
ków rodziny mających ziemię, by 
wstąpili do spółdzielni produkcyjnej?

— Hm... hm... to już dawno... nie 
pamiętam...

— Ale oni pamiętają. I wiecie co, 
kierowniku, dość już takich kawałów. 
Nauczcie się myśleć i liczyć się z ludź­
mi. którzy uczciwie pracują. Odwo­
łajcie krzywdzące zarządzenia. Nie je­
steście tu od komenderowania i wy­
grażania. Nie boją się Was. Może to — 
sole ciechocińskie działają trzeźwiąco 
na ich umysły. A może nowe wiatry 
wiosenne...

Taka rozmow’a, wyobrażam sobie, 
mogłaby się toczyć w Aleksandrowie. 
A ja bym przykłasnął.

zaapro- 9 
propa- £ 
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♦ ) Waldemar Babinlcz: ..Szeroki świat*’. 
Ludowa Spółdzielnia wydawnicza 1955 r., str. 
202, cena zł 3,60.

ANDRZEJ DRZAZGA

GŁOS MA NIEPORZĄDNY CZŁOWIEK

Podobne „kwiatki" zdarzają się u nas częściej. Od początku roku szk. 1955/56 wy­
słaliśmy już następujące sprawozdania: i) z pracy SKO, 2) z pracy SKOW, 3) z Mie­
siąca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 4) z wyborów do Komitetu Rodzicielskiego, 5) 
z Miesiąca Odbudowy Stolicy, 6) z igrzysk zimowych, 7) ankieta w sprawie dzieci 
trudnych i umysłowo upośledzonych (tasiemcowa!), 8) co kwartał sprawozdanie na 
piśmie z wyników nauczania i wychowania do Prezydium Rady Narodowej (na jej 
polecenie).

Czy t-o trochę nie za dużo? Jeśli tak, to stańcie w naszej obronie i pomóżcie nam 
w odciążeniu od papierkowej roboty, abyśmy mogli swoją energię spożytkować np. na 
częstsze hospitowanie lekcji — co niewątpliwie będzie korzystniejsze dla szkół.

JEDEN 7. KIEROWNIKÓW SZKÓŁ
POWIATU BĘDZIŃSKIEGO

Emeryci projektują
W numerze 4 „Głosu Nauczycielskiego" 
dnia 22.1.1956 r. ukazał się artykuł pt.

„Emeryci projektują". W odpowiedzi na 
ten artykuł — Gabinet Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej powiadomił nas, że:

„W porozumieniu z Zarządem Głów­
nym ZZNP Ministerstwo przeznaczyło na 
terenie woj. warszawskiego w Zielonce 
pod Warszawą Dom Rencistów wyłącz­
nie dla pensjonariuszy rencistów, b. 
nauczycieli, W planie 5-letnim przewi­
dziana jest budowa nowych domów ren­
cistów i spośród nich wytypowane zosta­
ną 1—2 zakłady —■ w zależności od po­
trzeb — -z przeznaczeniem na Dom Ren­
cisty Nauczyciela. Zatwierdzone projekty 
budowlane domów rencistów uwzględnia­
ją właściwe rozmieszczenie pensjonariu­
szy, nie przewiduje się bowiem większych 
pomieszczeń sypialnych niż 1—3 osobowe. 
Lokalizacja tych zakładów uwzględnia 
również działki na ogrody".

DLACZEGO nieporz.ądny? Wcale nie | śnie ten nieudany zwrot, ten nietakt obu- 
dlatego, że nie chodzi do kościoła.

Do kościoła nie chodzą prawie wszyscy 
porządni nauczyciele z. miasta. Ludzie się 
z tym godzą. Tak widocznie być musi — 
myślą. Ksiądz nie może się żenić, nau 
czyciel nie może uprawiać praktyk reli­
gijnych. Takie czasy.

I mnie uważano za porządnego do 
chwili, kiedy nie zacząłem . rozmawiać 
z młodzieżą o religii i przyznawać się 
otwarcie do ateizmu. To rozpętało burzę 
Stałem się nieporżądnym. Doniósł mi 
o tym jeden z kolegów, któremu pewien 
rodzic rzekł, żem nieporządny, bo ośmie 
lam się podważać wiarę u młodzieży. Ha! 
Trudno — pomyślałem, z ciężkim sercem 
przyjmując tę wiadomość. Stało się. Co­
fać się nie będę. Nadchodziła właśnie 
okazja otwartego wystąpienia na szkole 
niu. Miałem je przeprowadzić. Temat: 
„O pochodzeniu i funkcjach społecznych 
religii". Kiedy referowałem zagadnienie, 
coraz plątał mi się język, bo więcej my 
ślalem o tym, co nastąpi, niż o tym co 
mówię. W perspektywie bowiem był dy­
lemat: albo grobowa cisza, albo zażarta 
dyskusja. Jedno i drugie ciężkie, ale wo­
łałbym to drugie.

Kiedy mówiłem o wierzeniach ludzi 
pierwotnych, czułem się spokojny, ale 
gdy zacząłem poddawać w wątpliwość 
istnienie Jezusa, kroplisty pot spływał mi 
po bokach. Skończyłem po przeszło go­
dzinnym 
spojrzałem 
wszystkich malowało się coś, co 
nastąpić po nagłym 
jeśli ująć ewangelicznie, po kuszeniu dia­
bła. O! — pomyślałem — dyskusję na­
prawdę diabli wzięli, a-futro będzie uni 
kał podania ci ręki kolega X, którego 
bardzo cenisz i który do dnia dzisiejszego 
cenił ciebie.

Wtedy zrobiłem coś bardzo nietaktow­
nego, głupiego — pfzyzn.aję. Powiedzia­
łem: „No, jeśli możemy tak przejść obok 
tych spraw obojętnie, obok spraw nur­
tujących naszą młodzież, to pójdźmy do 
domu". Powtarzam — postąpiłem nie­
mądrze, za co z tego miejsca, przepra­
szam kolegów, ale zdaje mi się, że wła-

referowaniu i dopiero wtedy 
na twarze kolegów. Na 

może 
nieszczęściu, czy,

| sme ten nieudany zwrot, ten nietakt obu- 
| dzil wszystkich z letargu.

Zaczęła się dyskusja. Najpierw bardzo 
ostrożna, bardzo, mimo pozorów rozsąd- 
ności, naiwna. Mówiono, że religia jest 
w szkole problemem trudnym, że nie od 
razu, nie od dziś możemy u młodzieży 
zaszczepiać materialistyczny światopogląd. 
Na to trzeba długich lat. Powoływano 
się naw et na Związek Radziecki (dla : 
ostrożności nie zawadzi podać autoryte 
tu), że tam też nauczyciele mają trud- i 
ności z wyznaniami, że u nas Konstytu- i 
cja... itd. A zatem dyskusja była, alej 
państwowotwórcza. Potem, i to dość na-' 
gle, nastąpiły wypowiedzi szczere, tak: 
szczere, że zacząłem się cieszyć. Kolega 
X — pomyślałem — poda mi jutro rękę, 
chociaż wierzy, a ja nie.

Głosy w dyskusji były bardzo ciekawe 
Kilka ich myśli pragnę tu przytoczyć.

1. Realizowany program nauczania 
wprawdzie dostarcza materiału dla ma- 
terialistycznego kształtowania poglądu na 
świat, ale jest on bardzo mało atrakcyj I 
ny. Kiedy kościół dysponuje całą masą. 
różnego rodzaju barwnych mitów (o Bo j 
gu-Ojcu, Jezusie, świętym Józefie), my: 
w czwartym oddziale mówimy o trudnych 
problemach walki klasowej. Kiedy kościół 
pięknie opowiada o życiu pozagrobowym I 
w gronie aniołków, my nie mówimy 
potrafimy obrazowo mówić o życiu 
w epoce komunizmu, kreślić pięknej 
pektywy rozwoju ludzkości.

2. Również ZMP nie pomaga w 
czaniu fideizmu wśród młodzieży, 
łamach „Sztandaru Młodych" nie 
się dyskusje (prawdziwa dyskusja 
toczyć się oczywiście 
deistami a ateistami), które wciągałyby 
w nurt światopoglądowych zagadnień 
młodych ludzi. Oczywiście, potrzebne tu 
są nieodparte argumenty, tylko te bo­
wiem będą 
dziewczyny, 
prawdy.
. 3. Szkoła 
waną metodyką budzenia moralności so 
cj.alistycznej, gdy tymczasem kościół ma 
taką metodykę rozbudowaną drobiazgo­
wo. My opieramy wszystko na świado-

i n ie 
ludzi I 
pers- j

zwal
Na I 

toczą | 
może I 

tylko między fi- [

budzić rozterki chłopca czy 
prowadzić ich na drogę

nie dysponuje jakąś opraco

mej dyscyplinie, kościół na wiecznym po­
tępieniu. Piekło niewątpliwie bardziej 
przemawia do wyobraźni niż abstrakcje 
świadomej dyscypliny.

4. Teraz moje osobiste pytanie. Kto 
pomoże nam, młodym nauczycielom, chcą­
cym wychowywać młodzież w duchu tych 
zasad materiałistycznego światopoglądu, 
które sami wyznajemy?

Nie chcę tego artykułu zamykać po­
wyższym zdaniem. Pragnę zakończyć go 
wezwaniem wszystkich kolegów i kole­
żanek, gorąco kochających młodzież, do 
dyskusji nad ciężkim problemem dylema­
tu wiary — niewiary zarówno wśród nas 
samych, jak i wśród naszych wychowan­
ków.

LEOPOLD GRZEGOREK
Maków Mazowiecki

OGŁOSZENIA DROBNE

Dyrekcja Liceum Pedagogicznego dla wycho­
wawczyń przedszkoli w Obornikach Śląskich 
zawiadamia, że w dniach 4 5. i 6 maja br. od­
będzie się Zjazd Absolwentek tutejszego Za- 
kła du.

Dyrekcja Liceum Ogólnokształcącego w Orne­
cie. woj. Olsztyn, oraz Komitet Organizacyjny 
I Zjazdu Absolwentów zawiadamiają że z ra­
cji 10-Iecia szkoły dnia 16 czerwca 1956 roku 
odbędzie się Zjazd Absolwentów roczników 
1943—1955.

Uczestnicy wpłacają 60 zł, mają zapewnione 
noclegi i wyżywienie. Prosimy o niezwłoczne 
nadsyłanie zgłoszeń na adres szkoły.

Zamienię kierownictwo szkoły 7-klasowej w 
Ostatkowie. woj. bydgoskie, na równorzędne 
w woj. stallnogrodzklm. ooolskim. łódzkim lub 
kieleckim Informacji udziela: kler. szk. Ostat- 
kowb, pta Chomętowo. pow. Szubin, woj. 
Bydgoszcz.

Zasadnicza szkoła Górnicza w Knurowie, ul. 
Szpitalna (obok szybu Focha), pow. Rybnuk,- 
zatrudni od zaraz wychowawców do inter­
natu.

Zamienię etat nauczycielski w szkole podsta­
wowej w Rabce wraz z dwu pokojowym miesz­
kaniem, kuchnia weranda — na etat w Kra­
kowie 7. mieszkaniem. Zgłoszenia: Łokcik Ma­
ria. Rabka Zdrój, Poniatowskiego Nr 227.

Nauczycielki: Aleksandrę Ma.rtęzak-Skybę i
Angelinę Martcźak poszukuje Ewa Cliybowa 
nauczycielka w Goli, p-ta Bąkowice, pow. Na­
mysłów. woj. opolskie.

Dzwonki szkolne pomieszczeniowe, podwórzo­
we naprawia, wykonuje nowe. Oferty na żąda­
nie. Warsztat Rzemieślniczy „Porwit", Szopie­
nice, Sienkiewicza 2.
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